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POZNAŃ, 13 sierpnia.

Im ¡bliższy jest termin zjazdu trzech monarchów, 
tem pilniej zajmuje się prasa europejska a przedewszy- 
stkiem prasa francuzka tym zjazdem. Monarcbi- 
czne organa we Francyi wyzyskują okoliczności te na 
swą korzyść, wmawiając w łatwowiernych, że na zje- 
ździe berlińskim zdecydowanym zostanie drugi po­
dział Francyi,1 i aby uratować się od tej smutnej ko­
nieczności, nic innego nie pozostaje jak usunąć rząd 
republikański i przywrócić monarchią. Naturalnie, że 
niedorzeczności te obrachowane są na klasę wieśnia­
czą, bo dziś nikt inny nie da się już obałamucić ma- 
chiawelistom bonapartystowskim. Ale i w otoczeniu 
p. Thiersa przebija się pewien niesmak z powodu te­
go zjazdu, choć w organach p. prezydenta nigdzie nie 
spotykamy się choćby z najlżejszeini objawami tego 
niezadowolenia, owszem otrzymały one polecenie pou­
czania opinii publicznej, iż zjazd ten ani na chwilę nie 
zagraża interesom Francyi, co"więcej, p. Thiers sam był­
by podążył do Berlina, gdyby nie nadzwyczajne oko­
liczności, w jakich obecnie Francya pozostaje. Co najnie- 
przyjemniej dotknęło p. prezydenta to okoliczność, że 
wiadomości o spotkaniu się trzech monarchów nie otrzy­
mał wprost z Petersburga, co dowodzi, że poseł tam­
tejszy jenerał Lefló, nie zostaje z rządem rosyjskim w 
tak ścisłych stosunkach, jak to się zdawało i jak by 
tego pragnął p. Thiers, którego sympatye dla Rosyi 
nie są zresztą wcale tajemnicą.

Co się tyczy rządu austryackiego, to dla uspoko­
jenia opinii publicznej, że i z tej strony nie grozi Fran­
cyi żadne niebezpieczeństwo, donosi organ prezydenta: 
Bień public, „iż rząd austryacko-węgierski przesłał 
z powodu bliskiego zjazdu trzech monarchów do róż­
nych gabinetów noty, które dla Europy a przedewszy. t- 
kiem dla Francyi są zaspakajającej natury.“

Ze sfery rządowe zajmują się bardzo pilnie tym 
zjazdem, świadczy powołanie do Trouville posła fran- 
cuzkiego przy dworze berlińskim, wicehrabiego de Gon- 
taut Biron, któremu po udzieleniu przez samego p. 
Thiersa potrzebnych instrukcyi kazano jak najprędzej 
powracać do stolicy niemieckiej. Jakiej treści są te in- 
strukcye, to dziś jest tajemnicą, w każdym razie mu­
szą one być wielkiej wagi, skoro udzielił mu je sam 

. Thiers a nie minister spraw zewnętrznych, jak to 
ywa w podobnych razach.

Rząd francuzki miał już odebrać z Rzymu zape­
wnienie, że arcybiskup paryzki insgr. Guibert otrzyma 
purpurę kardynalską.

Rząd hiszpański obrał w obce Karlistów drogę 
łagodną, drogę, którą spodziewa się przywrócić w Hi­
szpanii ład i porządek. Ostatnie telegramy donoszą, że 
dekretem królewskim ogłoszono zupełną amnestyą dla 
wielu osób skazanych za udział w powstaniu Karli- 
atowskiem.

Mamy przed sobą w dosłownem brzmieniu mowę 
tronową, którą zamknięto dnia 10 b. m. parlament an­
gielski. Główniejsze ustępy tej mowy podaliśmy już 
wczoraj, dziś powtórzyć tylko możemy, że tchnie ona 
wskroś duchem zadowolenia a to z powodu tak we­
wnętrznego jak i zewnętrznego położenia kraju.

Gabinet grecki już się skompletował: Demetrius 
Maurokordatos został ministrem oświaty, a Spiliotaki 
ministrem spraw’ zewnętrznych. — Czy na długo — 
to drugie pytanie, gabinety bowiem greckie zmieniają 
ją się nieraz prędzej, nim o zmianie tej zdołają zawia­
domić dzienniki.

Z Peru dochodzą nas coraz okropniejsze szczegóły 
odegranego tam dramatu. Według najświeższych wia­
domości lud wzburzony nie tylko zamordował głó- 
nego sprawcę powstania, wzmiakowanego Gutierezza, 
lecz i trzech jego braci. Rządy objął wiceprezydent

Pogląd historyczny
na

przedsiębiorstwa i pisma
ostatniego ćwierćwieku usiłujące załatwić 

w sposób pokojowy i wszechstronnie korzystny

kwestyą socyalną
napisał

Dr. K. Szulc.

1. Do niedawna była to kwestya czysto teore­
tyczna, humanitarna, którą się zajmowali dyletanci, 
amatorzy, poeci, filozofowie raczej, niż ekonomiści fa­
chowi, w sposób fantastyczny i abstrakcyjny. Marzono 
lub filozofowano o utworzeniu idealnego stanu ludz­
kości, o usunięciu ubóstwa, o uwłaszczeniu i równości 
wszystkich. Lecz ludzie praktyczni nie brali tych rze­
czy na seryo, dopiero od czasu kiedy takowe zaczęły 
wstrząsać gwałtownie społeczeństwem, — które się 
czuje z ich powodu jakby na wulkanie wybuchającym 
już wielu kraterami, lubo jeszcze nie wszystkieini ra­
zem, — więcój tą sprawą się zajęto.

Po raz pierwszy przedsięwzięto narzucać społeczeń­
stwu zastosowanie tych teoryi po rewolucyi w Paryżu 
1848 r. zaprowadzając tak nazwane warsztaty narodo­
we na podstawie zasady „prawa do pracy“ przez L. 
Blanca ogłaszanej. Przeprowadzenie tej rzeczy okazało

Caballos, który nie miał nic pilniejszego, jak zwołać 
kongres rozpędzony przez Gutierezza.

W końcu zwracamy uwagę na artykuł wychodzą­
cego w Królewcu pisma: Demokratische Blätter, 
który w dosłownem poniżej podajemy tłumaczeniu. 
Wśród chóru fałszów historycznych i sofizmatów mo- 
ralno-politycznycb, jakiemi się prasa niemiecka odzna­
cza, zastanawiając się nad przyczynami pierwszego 
rozbioru Polski, jakże odbija „kwestya narodowości“ 
trafnością swych uwag i szlachetnością zapatrywania. 
Miałżeby to być głos, zapowiedź budzącego się w 
Niemczech sumienia politycznego tych, w których po­
krzywdzone sprawy wolności, niepodległości, prawa i 
sprawiedliwości najzaciętszych miały wrogów ?

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować nadzwyczajnego profesora prawa 

przy uniwersytecie w Halli dr. Schmoller zwyczajnym profe­
sorem prawa i kameraliów przy uniwersytecie w Strassburgu.

Korespondencye Dziennika Pozn.

® miasta, 12 sierpnia.
(Stan szkół elementarnych, — niedostateczna opieka rządu).

(m) Tutejsze szkoły elementarne są w stadyum 
przeobrażenia, które spowodowały częścią reformy, ja­
kie magistrat zamyśla przedsięwziąć na św. Michał, 
częścią zmiana ogólnego kierunku, nadanego przez no­
we prawo inspekcyi szkolnej.

Na św. Michał ma być przeniesioną s:kola Śre­
dnia do nowo wybudowanego gmachu przy ulicy Ry- 
cerskićj, a jej dzisiejsze lokale przeznaczono dla mają­
cej się założyć szkoły Przemysłowój. Nadto mówią 
dość głośno o tem, że szkoła dziewcząt p. Kilińskiego 
ma ,być przeniesioną na Małe Garbary, gdzie jest Szko­
ła Średnia dziewcząt p. Hielscbera. Ostatnia ta tranz- 
lokacya ma mieć głębsze pobudki, godzące na dotych­
czasowy katolicki charakter szkoły p. Kilińskiego. Je­
śliby wieść ta sprawdzić się miała, natenczas mieliby­
śmy świeży dowód bezwzględnego postępowania władz 
szkolnych i rozporządzania wychowaniem dzieci wbrew 
woli rodziców. Smutne w istocie są stosunki szkolne 
w’ konstytucyjnem państwie, gdzie rodziców zmuszają 
do opłacania ciężarów szkolnych i do regularnego po­
syłania dzieci do zakładów rozchodzących się w zada­
niu swem z życzeniami i potrzebami ich.

Budżet poznańskich szkół elementarnych na rok 
1872 wykazuje na saino utrzymanie szkól elementar­
nych 21,903 tal. 7 sgr., a za tę stosunkowo dość wy­
soką sumę, z polskiej złożoną kieszeni, zmuszeni je­
steśmy okupywać umysłowe odrętwienie dzieci naszych 
bo 64 nauczycieli resp. nauczycielek pracuje nad wy­
konaniem systemu rządowego, dążącego doi wynarodo­
wienia naszego za pomocą szkoły.

Nowy, gmach Szkoły Średniej będzie urządzony 
z wszelką wygodą i zaopatrzony w i rzybory nauko­
we. — Wierzymy temu, boć też szkoły bezwyznaniowe 
cieszą się niezwykłą troskliwością władzy szkolnej. Ży­
czymy sobie szczerze, aby i szkoły elementarne wyzna­
niowe tych samych doznały względów7; dzisiejsze ich 
bowiem stosunki są tak nie korzystne, że trudno so­
bie nad nie wystawić niekorzystniejsze w mieście pro- 
wincyonalnem. Lokale ciasno i niewygodnie urządzo­
ne, wentylacya za słaba, klasy przepełnione, a na" do­
miar nie mogące pomieścić dzieci, które przeto wałęsają 
się po mieście, wychowując się na rzezimieszków i zło­
dziei. Trzy tysiące dzieci rośnie w Poznaniu bez o-

się wszakże niemożebnem a jej podjęcie zniechęciło 
tylko społeczeństwo do tego rodzaju teoryi. Ich zwo­
lennicy nie zaniechali wszakże swych agitacyi. Na 
ich czele stanął we I rancyi Proudhon, w Niemczech 
Lasalle, we Włoszech Mazzini a w Rosyi Bakunin, 
domagający się zaradzenia ubóatwu klasy roboczej kosz­
tem państwa, społeczeństwa czyli zamożniejszej jego 
części.

Z przeciwną zasadą wystąpili tak nazwani pionie­
rzy z Rochdale i Schulze z Delitsch.

Przedsięwzięli oni polepszyć los klasy roboczej 
wlasnemi ich siłami. Uczynili w tym kierunku bardzo 
wiele, wyrwali wiele rodzin rzemieśniczych z nędzy i 
ułatwili im wejście do klasy średniej. Lecz los robotni­
ków w ogolę przez to się nie polepszył. Owszem: 
płaca ich nie zmieniła się znacznie, podczas kiedy ceny 
wszystkich potrzeb życia ciągle i prędko szły w górę. 
Robotnikowi stawało się co raz trudniej wyżywić sie­
bie samego a tem trudniej żonę i dzieci. Zaczęto więc 
tworzyć zmowy, ażeby przez zawieszenie prac wszyst­
kich robotników jednej miejscowości i jednego zawodu 
wymusić na chlebodawcach wyższą płacę. Przedsię­
wzięto zbierać składki i zakładać towarzystwa utrzy­
mujące i popierające robotników zawieszających swe 
prace.. M spierali się nawzajem w takim razie nietylko 
robotnicy rozmaitych zawodów ale i rozmaitych miast 
a wreście i rozmaitych krajów.

Utworzono towarzystwo międzynarodowe robotni­
ków i to na podstawach ujemnych, negujących włas­
ność, małżeństwo i wszelką religią pozytywną. Wedle 
zasad tego towarzystwa warsztaty i ziemia mają być 
wspólną własnością pracującli w nich robotników" Re- 
wolucya marcowa i komuna paryzka były dziełem zwo- 

I lenników tych zasad, do zrealizowania których przystą­
piono za pomocą tak nazwanej łikwidacyi czyli sekwe-
stracyi warsztatów, kościołów i innych własności.

Komuna paryska upadla wprawdzie wśród poża- 
1 row, ruin i strumieni krwi, ale jej zwolennicy szybko

pieki szkolnej! Czy to podobna? Tak przynajmnićj 
powtarzają sobie ludzie wtajemniczeni w sprawę wy­
chowania naszego. Magistrat przysłużyłby się spra­
wie wychowania dzieci poznańskich, gdyby nam ogło­
sił -statystykę szkół miejskich. Natenczas przekonali­
byśmy się o właściwym etanie dzieci naszych i jeśli 
rząd nie może, podobnie jak w Gdańsku i w innych 
miejscach, dać sobie rady z temi biednemi istotami, to 
winien poruczyć opiekę nad niemi szczodrobliwości o- 
sób prywatnych, a nie tamować kształcenia dzieci na 
ludzi pożytecznych społeczeństwu; nie powinien rząd 
utrudniać nauki prywatnej, skoro sam nie ma środków, 
aby zajrzeć wszędzie i zaradzić wszystkiemu, a wten­
czas z pewnością damy sobie radę z tą biedną dziatwą, 
dla którćj dzisiaj szkolą — ulica i zakopcone knajpy.

W dzisiejszych stosunkach, kiedy rząd dzierży 
monopol wychowania w swym ręku i coraz bardzićj 
ścieśnia prawa gtnin i rodziców, nie podobna zająć się 
umoralnieniem biedniejszych warstw społeczeństwa na­
szego przez szkolę, bo rząd dziś bardziej jak dawniej 
utrudnia udzielanie konsensów na szkoły prywatne, 
chociaż wypadałoby calemi silami popierać te instytu- 
cye, aby zrobić miejsce w szkołach publicznych dla 
wałęsającej się po ulicy dziatwy. Straszną też jest 
statystyka, wykazująca liczbę dzieci, nie chodzących 
do szkoły w Prusiecb. Iście nie wiele rządowi po­
maga prawo szkoły przymusowej, albo może być, że 
mu i wygodniej z tem, boć najczęściej polityka dyna­
styczna nie idzie w parze z interesami narodu, cho­
ciaż nawet na polu wychowania.

Rządowi wygodniój z monopolem wychowania, 
chociażby już i dla tego, że rozkazuje nauczycielom 
podług swych planów, wynagradzając ich przy tem naj- 
nieodpowiedniej. Gdyby nauczyciele mogli się oprzeć 
o instytucye prywatne, musiałby się rząd rachować z 
niejedną okolicznością, której dziś nie uznaje, a brak 
nauczycieli zmusiłby go do podwyższenia pensyi i wy­
dania swobodniejszego prawa ogólnego, bo z emancy- 
pacyą szkoły pomyślałyby niezawodnie i inne warstwy 
społeczeństwa o sobie. Z swobodnym rozwojem syste­
mu wychowania, chociażby w duchu amerykańskim, 
podniosłaby się dziś jeszcze słaba konkureneya, a wła­
dze szkolne musiałyby odpowiednio uposażyć nauczy­
cieli, których w biedzie trzymać nakazuje ich interes 
polityczny. Że władze szkolne mogą i umieją ocenić 
w danym razie wartość pracy nauczyciela elementar­
nego, mieliśmy tutaj w tych dniach świeży tego do­
wód: Pan Sch. zgłosił się do szkoły poznańskiej na 
kandydata i został przyjęty z pensyą 300 tal., ale 
równocześnie odbiera p. Sch. potwierdzenie na nauczy­
ciela technicznego do Wągrowca. Magistrat, dowie­
dziawszy się o tem, stara się o zatrzymanie pana Sch. 
i zapewnia mu 500 tal. pensyi, której p. Sch. nie przy­
jął. Etat szkolny na rok bieżący podaje przeszło 20 
miejsc nauczycielskich z pensyą 250-300 tal.

Wymagać od człowieka tak ważne i wybitne w 
życiu społecznem zajmującego stanowisko, jakim jest 
nauczyciel, aby w Poznaniu żył z familią za 20 — 25 
srg. dziennie i z tego jeszcze komorne opłacił — to 
więcój jak ironia!

Nie dziwmy się przeto, że mało się znajduje kan­
dydatów na posady poznańskie, z których przynajmniej 
6 a w normalnych stosunkach 15 jeszcze zająć trzeba. 
Świeżo zawakowały lub zawakują posady: p. Hechta, 
Samietz’a, Huberta i Kasińskiego, których rejeneya 
obrała na rewizorów szkolnych. Może być, że na te 
i kilka jeszcze innych posad wakujących, zgłosi się 
kilku nauczycieli z prowincyi, — zwracamy im uwa­
gę na dwie okoliczności: na drożyznę poznańską i na 
lekcyą próby, którą muszą odbyć w obec komisyi zło­
żonej z mężów fachowych. — Pochwalamy zupełnie za­
sadę, aby każdy kandydat składał lekcyą próby, a pa­
nom nauczycielom z prowincyi radzimy nie lekcewa­
żyć sobie tego warunku. Mieliśmy tutaj przykre nie-

się rozpowszechnili po całej Europie i Ameryce. W 
ostatnim czasie zaczęli szerzyć się nawet na naszój zie­
mi, jak tego dowodem krwawe wypadki w Białe i mee- 
tingi zwołane przez pp. Finna i Kappela w Poznaniu 
i innych miastach Księstwa i Prus Żachodnich.

Ruch ten, który ogranicza! się wyłącznie na robo­
tników większych miast i zakładów fabrycznych, za­
czął od niedawna objawiać się także pomiędzy ludno­
ścią wiejską, rolniczą, mianowicie w hrabstwie War- 
wick w Anglii, gdzie zawiesiło od razu kilka tysięcy 
robotników wiejskich połowę prace w celu wymuszenia 
wyższój płacy. Zaszła ta sama rzecz także w króle­
stwie saskiem. W Meklenburgii zaś, w Pomeranii, w 
prowincyi pruskiej i w Ks. Poznańskie.n rzuciła się 
ludność tak miejska jak wiejska, tak rzemieślnicza, jak 
i rolnicza hurmem do emigracyi do Ameryki, tak że 
z każdego powiatu samych mężczyzn do wojskowości 
obowiązanych po kilkadziesiąt wywędrowalo a z nie­
których powiatów, jak np. z chojnickiego 3000 ludno­
ści w przeciągu minionego półrocza wyemigrowało. W 
Pomorzu cale wsie stanęły pustkami. Tym sposobem 
Europa jest w niebezpieczeństwie zamienienia się 
wkrótce w pustynią a co gorsza zostania teatrem scen 
takich, jakie przedstawił Paryż roku zeszłego w czasie 
komuny a Galicya r. 1846 w czasie rzezi.

2. I jakże temu zapobiedz. Podwyższyć znacznie 
płacę robotników mianowicie wiejskiemu jest rzeczą 
niepodobną, gdyż rolnictwo i tak przynosi u nas mniej­
szy procent, niż inne gałęzie przemysłu. Właścicielo­
wi rolnictwo albo mało co albo wcale się nie opłaca 
mianowicie w obec konkurencyi, jakie mu zaczęła ro­
bić Ameryka i kraje czarnomorskie od czasu otworze­
nia parowej żeglugi i kolei żelaznych w tych okolicach. 
Nasi właściciele wiejscy mogą zaledwie w czasie żniw 
płacić robotnikom wyższą płacę, po żniwach zaś muszą 
się pozbyć znacznój części pracowników a reszcie o 
wiele niższe płacić ceny. Dziwne w skutek tego dają 
się spostrzegać zjawiska.

raz skutki takiego lekkiego traktowania tej sprawy, a 
w ostatnim czasie nawet dzieci szkolne poznały, że 
kandydat nie może być ich nauczycielem. Kto na po­
sadzie nie pracuje szczerze w szkole i po za szkoła, 
kto myśli, że to źdźbło zapasów seminaryjnych wystar­
cza w życiu, ten się bardzo myli i nie daleko postąpi. 
W Poznaniu tylko nauczyciel, rozumiejący rzetelnie 
swoje powołanie, nauczyciel, który pracował nad sobą 
i jest przeto pewnym siebie, może liczyć na jaką taką 
egzystencyą. Pensyą wyznaczona tak skromna nie 
wystarcza, więc prywatnemi lekcyami na utrzymanie 
zarabiać potrzeba, a o te wystarać się tylko mogą do­
brzy nauczyciele.

Z ziemi ITIalborskiej, 9 sierpnia. 
(Przygotowania w Malborgu na uroczystość 13 września. — Pro­

gram uroczystości. — Kilka uwag z powodu tejże).
(n) „Was unsterblich im Gesang soli leben, muss

im Leben untergehen“ — położył poeta w przedmowie 
do Konrada Wallenroda i dodał po polsku, tłumacząc 
Szyllerowe słowa: „Co ma odżyć w pieśni, zaginąć po­
winno w rzeczywistości.“ Nam tu także rodzaj pieśni 
gotują na. 13 września, pieśni dramatycznie i scenicznie 
przedstawionej. Mają odżyć dawni rycerze krzyżowi i 
ze spuszczonemi misiurkami, jak orszak czarnego my­
śliwca w niemieckiego ludu bajkach, przesunąć się, 
dniem czy nocą, przed oczami dziewiętnastego wieku’. 
Gzy niemi przejada? — czy z trzykrotnem biada! a 
raczej Welle! które Wallenrodowi śmierć zwiastowało?
— albo może zanucą koniec owego hymnu i oMosza:
„A syn tej ziemi niech serce i czoło uniża przed tym, 
na czyich piersiach błyśnie gwiazda krzyża!“

Mniejsza o to! Gdyby przypadło przed każdą gwia­
zdą i krzyżem na piersiach czoła uniżać, światła nie­
bieskiego. nie ujrzałby człowiek nigdy, bo już dziś nie 
ma prawie bez gwiazdy lub krzyża piersi — nawet na 
śnieżnych (eufemizm!) łonach niewieścich tyle ich sie 
kołysze. A cóż to dopiero będzie, skoro festyn blaski 
swoje przed oczyma świata roztoczy!

Na dziś przecież roztaczają i wytaczają przed Suli­
borskim zamkiem rozmaite inne przybory skromniej- . 
szej, gospodarskiej natury. Łoża i łóżka wszelkiego ro­
dzaju i struktury, drewniane i żelazne, coś podobno aż 
kilka tysięcy sztuk, wszystko na pomieszczenie i na 
gody stutysięcznych gości, których się spodziewają. — 
Patrzyłem się przez parę godzin ciekawie na te dowo­
dy gościnności i dobrego serca bacząc pilnie, czy nie 
dojrzę Madajowego l.ub Prokrustowego sławnego ło­
ża, ale daremnie. Mówiono mi, że to już dziś nie w 
w modzie, a co ten ojciec teoryi uniformacyjnej w łóż­
kach dokonywał, mają teraz skuteczniej sprawiać ławy 
podobno szkolne. Zobaczymy, czy ten przyrząd wysta­
wią! Inny ktoś mówił mi, że ciekawy zabytek staroży­
tny, dawnym mieszkańcom Malborskiego zamku dosko­
nale już znany, mają wydobyć z zbrojowni i z nowym 
poprawnym egzemplarzem razem wystawić na widok 
publiczny. Jest to rodzaj krokwi, jakby koturnów gre­
ckich, a raczej niemieckich Stel z en, wynalazek Her­
kulesa, który mu służył w walce Antejem, żeby sy­
na ziemi wyżej wynieść i nie dozwolić mu trzymania 
i dotknięcia się Matki-Ziemi, bo wiadomo, że ta siły 
daje i wraca.

Z tego wszystkiego przecież nic tam nie widziałem 
prócz wzmiankowanych kilkuset łóżek żelaznych i dre­
wnianych, mnóstwa materaców i kupy kołder wełnia­
nych widocznie wojskowych, jakby z lazaretu. Nie dla 
chorych i nie do szpitala przecież te przygotowania, a 
choć kołder podobno 10,000 zwiozą, to wszystko dla 
zdrowych i wesołych na jubileuszową uroczystość 13 
września.

Tak, wtenczas już noce zimne, toasty miewają pe­
wien zimny dreszcz w skutkach, a liczyć na zagrzewa­
jącą siłę idei i zapału wszelakiego, to niepewne rzeczy!

Odsiadując z kilku rodakami karę forteczna w 
Magdeburgu r. 1866 byliśmy niepomalu zdziwieni, "kie­
dy poszedłszy na nabożeństwo widzieliśmy kościół prze­
pełniony ludem polskim w sukmanach wieśniaków Księ­
stwa 1 oznanskiego. Na zapytanie, zkąd się wzięli, po­
wiedzieli nam, że przybyli tam na robotę do fabryk, 
gdyż u nich przez cały rok mają zajęcie i tak wyso­
ką., a nawet wyższą płacę, jak w Księstwie podczas 
żniw. Z tego wynika, że pierwszą przyczyną emigra­
cyi ludu z naszych okolic, jest brak fabryk, czyli,“jak 
to wywodzą J. Supinski i H. Carey koniecznym wy­
nikiem wywozu surowych płodów, jest wywóz czyli 
emigracya ludu.

Pierwszym więc warunkiem wstrzymania tej emi­
gracyi i podniesienia dobrobytu wieśniaków jest zakła­
danie fabryk rolniczych, jak młynów, tartaków, olejarni, 
cegielni, fabryk świec, mydła, powideł, szynek, serów, 
półgęsek, płótna, sukna, garbarni, browarów, gorzel­
ni, dystylarni, cukrowni itp. jako dających z jednej 
strony większy i ciągły zarobek robotnikom a rolni­
ctwu prócz innych korzyści sposobność chodowania 
więcej bydła na wywarach a w skutek tego zyskiwania 
więcój nawozu do ciągłego polepszenia roli.

Lecz mimo dostatecznej ilości fabryk rolnictwo w 
Angllii, Niemczech i Francyi, równie jak u nas bar­
dzo rnałiji się procentuje a robotnicy wiejscy zaczęli w 
ostatnim czasie podobnie jak miejscy domagać sie "pod­
wyższenia płacy i wynoszą się masami do Ameryki.

Ażeby więc zapobiedz tej emigracyi i wybuchom 
scen krwawych przez polepszenie płacy robotników 
trzebaby znalesć poprzednio sposób podwyższenia do­
chodów z rolnictwa. Nie ulega wątpliwości, że rolni­
ctwo, w przeciągu ostatnich lat kilkudziesięciu niesły­
chanie się podniosło i donioślejszem się stato. Nastą­
piło to dopiero po zmianie dawniejszego sposobu go­
spodarowania, po zniesieniu pańszczyzny i uwłaszcze­
niu włościan. Każdy przyzna, że obecny sposób go­
spodarowania racyonalnego, przynoszącego więcej niż
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AV zamku i w mieście ruch wielki, wszędzie stuk, 

pukanie, rumowiska, uwijają się rzemieślnicy wszelkie­
go rodzaju, mianowicie tynkiem, draperyą i lekką bu­
dową się trudniący — cale zadanie też, na dwa dni 
stworzyć wiele pomieszczenia, wiele blasku i blichtru. 
Trzeciego dnia okopcone i obdarte deski zanucą swo­
bodnie zwykłą pieśń opadłego tynku: Sic transit gloria 
mundi.

Po pismach powiatowych tutejszych ogłaszają pa­
nowie landraci program festynu w dniach 12 i 13 wrze­
śnia z zaproszeniem do licznego udziału i zapewnie­
niem, że dla pomieszczenia gości porobiono wszelkie 
przygotowania, a oprócz tego liczne pociągi umyślne 
będą łączyły Malborg z Gdańskiem i Elblągiem. Dzi­
wnym trafem zeszedł się autor ten w jednem piśmie 
powiatowem z anonsem księgarskim o jakimś nowem 
epos niemieckiem: „Das befreite Wien, am 13 Septem­
ber 1683.“ Karmen to przypisane cesarzom austrya- 
ckiemu i rosyjskiemu. Czy by traf ślepy i tych z uro­
czystością miał powiązać? Aleć nie widać tu łoży dla 
cesarskich gości.

Szkoły wszystkie mają mieć po całej krainie, jak 
daleko tylko interesowana w tej uroczystości, owo bło­
gie „frei“ do którego tęsknią młode dusze na szkol­
nych ławach. Gimnazya już o tern zawiadomione, inne 
szkoły miejskie, elementarne, a może i ochronki z Fro- 
blowskiemi ogródkami, mają instrukcye wnet odebrać. 
Szepcą tu nawet, że i stosowne nabożeństwo po para­
fiach się odbędzie, a przy takowem odczytają jakieś 
historyczne publikandum. A chybaby patent* okupa­
cyjny z 13 września 1772. Końcowe przyrzeczenie 
warte przypomnienia i nieustannej pamięci: „My wza- 
iemnie obiecuiemy y ślubuiemy, y tym patentem upe­
wniamy, Ich wszystkich y każdego z osobna przy Ich 
posesyach, tak duchownych iako y świeckich, osobliwie 
tych którzy Rżymskiój Katolickiej wiary są, przy wol­
nym odprawianiu ich Nabożęstwa zostawić y prote­
gować.“

Dziwna rzecz, co dzień człowiek co nowego do­
strzeże, nawet na znanych, starych, zapomnianych rze­
czach bez wartości. Odpisując to miejsce z oryginału, 
dostrzegłem symbolicznej winiety, którą królewiecka 
nadworna drukarnia na początku położyła. Pod pal- 
mowem drzewem dziecko spisuje jakiś protokół na u- 
rzędowym arkuszu, drugie pod jakimś egzotycznym 
kwiatem tak samo sobie głowę łamie nad stęplowanym 
papierem jak się zdaje. Może ta winieta dała powód 
do znanych dwóch mazurków z czasów Prus południo­
wych :

„Oni scbie głowę suszą,
Jak pisać mandaty.“

a drugi:
„Tylko piszą a piszą,
A pieniądze gromadzą.“

Według ludowej baśni, uwięzionego w ciemnicy 
Chrystusa Pana chciał Moskal wykraść, Polak szablą 
oswobodzić, Niemiec wziąść do protokółu. Ta winieta 
w transparencie — wcale piękna dekoracya!

Zaproszenie na festyn kończy się wezwaniem tych 
panów, ktorzyby w pochodzie rycerzy krzyżackich u- 
dział mieć chcieli, aby się wcześnie zgłosili i donieśli, 
czy na własnym wystąpią koniu. Ochotników natu­
ralnie nie zabraknie — osoba i koń bowiem paradują. 
Jednakże ortrożność potrzebna, mianowicie w wyborze 
bachmata. Muzyka, ognie, blask, zgiełk, niezwykłe 
przybory koni i jeźdźców zbrojnych w białych fałdzi- 
stych płaszczach, to płoszy zwierzę, nawet rycerskie, 
jeżeli nie wdrożone dostatecznie, a jedna tylko ma być 
próba — na przejęcie się ideą zaś ani się spuszczać, 
rrzytóm miewają konie ukryte talenta lub* kaprysy, a 
raczej przywidzenia, jak tego przykład pamiętam z 
Hietzingen pod Wiedniem, gdzie przed kilku laty ja­
kiś historyczny kadryl konny widziałem, a który się 
skończył śmiesznie.

NIEMCY.
* Berlin, 12 sierpnia. Korespondent poznański 

do Kreutz Z tg. donosząc w ostatniej swój korespon- 
dencyi o polskich stowarzyszeniach, a mianowicie o 
karze 10 talarów, jaką obłożono p. Dembińskiego 
z Poznania, dyrektora Towarzystwa Harmonii, za nie- 
doręczenie policyi spisu należących do Towarzystwa 
członków, powiada, że rząd ukróci nieco dotychczaso­
wą wolność polskich stowarzyszeń i postara się o śro­
dki, celem zagrodzenia narodowo-polskiej agitacyi, do 
jakiej wszystkie te polskie Towarzystwa się przyczynia­
ją. Dotąd wiemy tylko o karze, wymierzonej przeciw 
p. Dembińskiemu i sołtysowi z Górczyna za nieuwia- 
domienie komisarza o mającem się odbyć zebraniu — 
czy kr. rząd rzeczywiście schwyci się tych energicznyh 
środków, jakie szanowny korespondent zaleca, pomija­
jąc przepisy konstytucyi — czas okaże.

dwa razy tyle co dawniejszy, przy robocie szarwarko- 
wej byłby niepodobnym. Przez uwłaszczenie włościan 
zyskali nie tylko włościanie, ale i dominia, od których 
tamci usamowolnieni i odseperowani zostali.

Czyżby dzisiejsza metoda gospodarowania była naj­
doskonalszą, i nie mogła być polepszoną?

Może da się wynaleść sposób, za pomocą którego 
moźnaby równocześnie powiększyć dochody właściciela 
ziemskiego i jego robotników.

Otóż w kilku krajach równocześnie powzięto po­
mysł i przedsięwzięto zamiar zastosować do rozmaitych 
gałęzi przemysłu inny całkiem od dotychczasowego 
sposób gospodarowania i wynadgradzania roboty. Jest 
nim przypuszczenie robotników do udziału 
w czystych dochodach właściciela czyli da­
wanie robotnikom tantyemy, obok zwyczajnej 
płacy, nie od pewnój części gospodarstwa, lecz od ca­
łego po całorocznym obrachunku i w stosunku płacy 
zwyczajnej każdego. Wszędzie, gdzie tylko te­
go środka się chwycono, nie tylko dochody 
robotników znacznie, o trzecią część lub 
bardziój się powiększyły, ale i zyski właści­
ciela się podwoiły i potroiły. Rzecz tę urzą­
dzono prawie w każdym przypadku inaczej, lecz w o- 
góle trzymano się tej zasady, że rozdzielano pomiędzy 
robotników 5 procent od czystego dochodu; jeżeli zaś 
zysk czysty przenosił 10 procent od wartości gospo­
darstwa, to właściciel dzielił się przewyżką z robotni 
kami pół na pół tak, że jeżeli miał 14 procent czyste­
go dochodu od swej własności, zatrzymywał dla siebie 
12 procent a 2 procent rozdzielał pomiędzy urzędników 
i robotników w stosunku do ich rocznej płacy. Jeżeli 
ma 16 procent zatrzymuje 14 procent a 3 procent roz­
dziela pomiędzy współpracowników. Tak jeżeli mają­
tek jest wart 100,000 tal. a przynosi 5000 tal., to wła­
ściciel rozdzieli 250, jeżeli mu przyniesie 10,000, to 
rozdzieli 500, jeżeli mu przyniesie 12,000 rozdzieli 1000, 
jeżeli mu przyniesie 14,000 rozda 2,000 a jeżeli będzie

Swego czasu donosiliśmy o wielkiej agitacyi w ko­
łach klerykalnych w Bawaryi, celem przeprowadzenia 
prawowiernego katolika na prezesa ministrów po śmierci 
hr. Hegnenberga. Obecnie wymieniają p. Gasser ba­
warskiego posła w Stuttgartzie, jako przeznaczonego 
na zajęcie pierwszego krzesła w ministerstwie bawar- 
skiem.

P- Gasser jest podobno nieprzyjacielem cesarstwa 
niemieckiego, mimo to, że dawniej całkiem był za 
zjednoczeniem Niemiec, z tego też powodu oburza się 
National Z tg. na taki wybór i stara się udowodnić, 
że pogłoski, jakoby poseł stuttgartski miał stanąć u ste­
ru bawarskiej polityki, nie mają żadnój podstawy. Po­
stanowienie Bawaryi, powiada National Z tg., przy­
łączenia się całkowitego do niemieckiego cesarstwa, nie 
jest dziełem jednej chwili ani chwilowego zapału, ale 
skutkiem długiego namysłu, który w cesarstwie niemie­
ckiem jedyną dla Bawaryi upatruje gwaranCyą, jak to 
swego czasu bawarski minister wojny Pranckh* oświad­
czył. Ale takie postanowienie samo, pisze dalój wspo­
mniany dziennik, bez odpowiedniego czynu, na nic się nie 
przyda. W tych mniej więcój słowach stara się organ li­
berałów niemieckich bezpodstawność podobnych pogło­
sek wykazać i dodaje, że p. Gasser wyjechał już z Mona­
chium do Regensburga, a audyencya, jaką miał u kró­
la Ludwika, miała charakter czysto ceremonialny, po­
słowi przyjeżdżającemu za urlopem do kraju należało 
się złożyć uszanowanie monarsze. Kim i kiedy ważne 
to w Niemczech miejsce będzie wreszcie obsadzonóm, 
trudno obecnie jeszcze się domyślić, tyle tylko pewna, 
że bytność p. Gassera w Monachium i u króla była 
czemś więcej jak zwyczajną ceremonialną wizytą, i N a- 
tional Z tg. nie na próżno w tak ostry przeciw podo­
bnej kandydaturze na prezesostwo ministerstwa w Ba­
waryi, wystąpiła sposób.

Jak półurzędowe donoszą dzienniki, rozpoczęto już 
w ministerstwie oświecenia i wychowania wstępne pra­
ce nad projektem do prawa o wychowaniu. W tern mi­
nisterstwie poruszono kwestyą, czy śluby zakonne zło­
żone przez małoletnich dadzą się pogodzić z § 239 pra­
wa karnego. Zrobiono równocześnie projekt, aby raz 
po raz odbywać po klasztorach rewizye i zapytywać 
się wszystkich członków duchownych zakonów, czy 
trwają nadal przy swych ślubach i czy jaka okoliczność 
nie przeszkadza im do opuszczenia murów klasztor­
nych.

F R A N C Y A.
* Parysi, 11 sierpnia. Francuzki dziennik u- 

rzędowy ogłasza w ostatnim numerze cały szereg no- 
minacyi. W miejsce Keratrego mianowanym został 
między innymi prefektem w Marsylii prefekt Lim- 
bourg, Cautaunet, prefekt wschodnich Pyrenejów zo­
stał w miejsce Pascata prefektem w Lyonie, Danna- 
saus, podprefekt w Valenciennes, prefektem w Kor­
syce.

Markiz de Vogué poseł francuzki w Carogrodzie, 
który przybył w tych dniach do Paryża, dając tern 
samem powód do pogłoski, jakoby go odwołano, otrzy­
mał polecenie powracania natychmiast po ukończeniu se- 
syi rady jeneralnéj na dawne swe stanowisko.

Wczoraj przez południem odbyły się w Trouville 
pierwsze próby z nową bronią. Robiono doświadcze­
nia z cztero i siedmiofuntowemi odtylcówkami ; strze­
lano na 6000 metrów. Dano wszystkiego 40 strzałów 
i to z najlepszym skutkiem. Byli tutaj obecnymi je­
den z rosyjskich jenerałów, jeden oficer amerykański, 
jenerał lord Lucan i austryacki attaché wojskowy.

W Opinione Nationale czytamy : Rząd fran­
cuzki zajmuje się bardzo pilnie wypłatą 500 milionów, 
skutkiem której wypłaty uwolnione zostały departa- 
menta Marny i wyższej Marny. Nastąpi to między 
5—10 września. Komisya odnośna nie uporała się 
jeszcze z prawami dającemi nam dokładny obraz pod­
pisów na ostatnią pożyczkę, jednakowoż nie brak dziś 
już cyfer, które uważać można za mniej więcój nieza­
wodne. W pożyczce wzięło udział 893,000 osób a 
zwłaszcza 36,000 w Paryżu, 790,000 na prowincyi, 
a 67,000 za granicą.

Journal de Paris organ przyboczny książąt 
Orleańskich zaprzecza wiadomości podanej przez A- 
gence Havas, jakoby ks. Chartres, brat hrabiego 
Paryża, obecnie podróżował po Niemczech. Według 
powyższego dziennika książę bawi obecnie w Algirze 
przy swym pułku, w którym służy w stopniu rotmi­
strza.

Francuzka komisya dla wystawy wiedeńskiej po­
stanowiła wszystkie przedmioty, dostawione jéj przez 
francuzkich fabrykantów transportować do stolicy au- 
stryackiéj nie przez Niemcy, ale przez Włochy, a to 
dla tego, aby nie dać zarobić kolejom niemieckim.

miał 16,000 czystego dochodu to rozdzieli 3,000 po­
między urzędników i robotników, którzy tem większe 
mają zyski, czem większe ma dochody właściciel a 
przez to są stratni przy stratach właściciela, że pobie­
rają mniejszą tantyemę albo nie pobierają żadnej, je­
żeli właściciel nie miał 5 procent czystego zysku.

Udział w dochodach nie pociąga bynajmniej za 
sobą udziału w własności, jak wielu sądzi. Właściciel 
dający swym robotnikom tantiemy stosownie do wyso­
kości swych zysków, pozostaje absolutnym panem swej 
własności, jak nim pozostaje biorąc robotników na a- 
kord. Pozostaje on także zarządzcą niczem nieograni­
czonym swej własności, jeżeli sam swoją własnością za- ' 
wiaduje, jest nim zaś jego plenipotent, jeżeli takow*emu 
zarząd swej własności powierzył. Robotnicy biorący u- 
dział w czystych zyskach majętności nie* pizyskali i 
nie domagali się nigdzie współudziału w jej zarządzie; 
nawet tam, gdzie robotnicy nabyli jaką posiadłość na 
wspólną własność i tam tylko jeden rządzi a reszta 
słucha czując i wiedząc dobrze, żeby na tem tylko 
stracili,/gdyby się wszyscy do gospodarstwa mięszać 
chcieli.

. Nie jest także zwyczajem, ażeby przypuszczać do 
udziału w zyskach wszystkich robotników zatrudnio­
nych w jakiem przedsięwzięciu, tylko tych, którzy naj- 
mniójjuż lat parę w nióm pracowali.

Nie należy też to bynajmniej do rzeczy i całości 
przedstawionego sposobu gospodarowania, ażeby urzę­
dnicy i robotnicy otrzymane tantiemy lokowali w przed­
sięwzięciu, w którem są zatrudnieni i żeby chlebodaw­
cy następnie nie tylko zasługi i tantiemy,, ale zarazem 
procenta i dywidendy od zahipotekowanych czyli zło­
żonych u nich oszczędności swym robotnikom płacili. 
Może robotnik złożyć, a właściciel przyjąć te oszczę­
dności jako depozyta do kasy dominialnćj i uczyniono 
to w niektórych gospodarstwach, — ale tego bynaj- 
mniój czynić nie potrzebują zaprowadzając system tan­
tiemowy, mianowicie kiedy właściciel sam więcej ma

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 12 sierpnia. Z Nowego Yorku przyszły 
wczoraj wiadomości, donoszące o powstaniu w Peru 
dnia 27 z. m. Oprócz Gutierreza, który je wywołał, 
zabił lud także trzech jego braci. Rządy objął wice­
prezydent Ceballos: kongres, rozwiązany przez Gutier­
reza, rozpoczął znowu swe czynności. Spokój wszę­
dzie przywrócono. — Wiadomość o usunięciu posła 
francuzkiego hr. Vogué z Carogrodu, nie ma jeszcze 
podług Agence Havas wiarogodnéj podstawy.

Madryt, 11 sierpnia. Król uwolnił dzisiaj na mo­
cy ogłoszonego dekretu pewną liczbę osób, obwinio­
nych o udział w powstaniu, od kary.

Ateny, 11 sierpnia. Ministerstwo już się ukon­
stytuowało : Demetrius Maurokordatos został ministrem 
oświecenia, Spiliotakis ministrem spraw zewnętrznych.

Bern, 12 sierpnia. Wielka przędzalnia Graffen- 
rieda i Henglera zgorzała zupełnie dzisiaj w nocy o 
wpół do 2 godziny. Szkody ztąd wynikłe oznaczają 
na kilka milionów. Setki robotników zostały pozba­
wione utrzymania.

Wiedeń, 12 sierpnia. Z Gasteinu donoszą dzisiaj, 
że cesarz niemiecki opuści dnia 28 b. m. Gaste*in i uda 
się do Ischl, gdzie się ma spotkać z cesarzem austry- 
ackim. W dniu 31 b. m. ma cesarz Wilhelm przybyć 
do Berlina.

Kwestya narodowości. )
Jasnóm jak słońce, że wspólna praca łatwiejszą jest 

dla tych ludzi, których łączy jedna mowa, to samo po­
chodzenie, ten sam zwyczaj i obyczaj. Narodowość 
jest przeto podstawą w tworzeniu się państwa. Atoli 
przypatrzywszy się istocie państwa jako związkowi ma­
jącemu na celu postęp i rozwój ludzkości *i uważając 
państwo jako najdoskonalszy środek zmierzający do te­
go celu, to przyznać musimy, że przecież nigdy środka 
po nad sam cel stawiać nie należy. Gdybyśmy na 
przykład przypuścili, że byt państwa może być zape­
wnionym przez zachowanie instytucyi, jakiemi są nie­
wola i przymus sumienia, to byłoby obowiązkiem ka­
żdego człowieka silny temu przymusowi stawić opór, 
nawet w tém przypuszczeniu, że to zgubę przyniesie 
państwu. Owo zdanie „fiat justitia, pereat mundus“ 
(sprawiedliwość powinna być wymierzoną, choćby i 
świat, zaginął) da się w następujący sposób jeszcze 
Ogólniej wyrazić: „Idei ludzkości należy się wymierzyć 
sprawiedliwość, a choćby i świat zaginął.“ Kto myśl 
wolności objąć zdoła, komu przewodniczy uczucie obo­
wiązku we. wszystkich życia stosunkach, ten pewno nie 
straci nadziei, że świat nie zaginie, chociaż pielęgno­
waną będzie idea ludzkości. Naturalnie, dla tego, dla 
którego historya jest niczém więcej, jak tylko 'dyplo­
matyczną grą w karty, wyższym stopniem „des Bau­
ernfanges“, ten nie może się obyć bez tych wszystkich 
zbawczych dla państwa sztuczek, ten potrzebuje do 
rozwoju ludzkości nie tylko szerzenia dobrobytu i oś­
wiaty, ale musi się jeszcze uciekać do kłamstwa i do 
politycznej obłudy, nie aby oszukiwać — was sein die 
deutsch Sprak für ein plump Sprak! jak ów Francuz 
w Minna von Barnhelm się wyraża — nie, pour cor­
riger la fortune. Naszą zasadą powinno pozostać, gdy ­
byśmy nawet za niebezpiecznych mieli być uważani 
dla państwa, to, że ludzkość stoi ponad państwem. Do­
tąd zawsze urzeczywistnieniu jakiejś idei w życiu pań- 
stwowem przeszkadzał wzgląd i krzyki na jakieś uro­
jone niebezpieczeństwo dla państwa; z téj też to przy­
czyny wypił Sokrates truciznę, a Chrystus umarł na 
krzyżu.

Skoro więc idea państwa musi się poddać idei lu­
dzkości, skoro ogolne prawo ludzkości stoi ponad pra­
wem państwa, to tem mniej ma idea narodowości prawo 
do wyłącznego panowania. Ma początek ona w owych 
pierwotnych stosunkach, kiedy państwo nie było ni­
czém więcej, jak tylko rozgałęzioną rodziną, związkiem 
jednego szczepu. Ztąd tóż napotykamy u starożytnych 
narodów często owo podanie o wspólnem pochodzeniu 
narodu od jednego i tego samego rodzica.

Z rozwojem oświaty, z rozszerzeniem zobopólnych 
stosunków narodow, występują inne czynniki jako pod­
waliny państwa. Podczas gdy pierwotnie każdy obcy 
szczep uważanym był za nieprzyjazny albo za podbity, 
rozpoczyna obecnie idea państwa rozpościerać się po­
nad różne szczepy i narodowości. Jakżeż różnemi sa 
stosunki w czasach wojen Perskich od stosunków za

*) Powyższa rozprawa wyjęta dosłownie z Demokrati­
sche Blätter. Zeitschrift für politische und sociale 
Prägen, herausgegeben von S. Kokosky in Königsberg. Nr. 
6 r. 1872. 8

pieniędzy, niż w gospodarstwie użyć może. Z drugiej 
strony robotnik woli nieraz swoje oszczędności w jakiej 
innéj kasie, w jakiém inném przedsięwzięciu lokować, 
niż w tém, w którem sam jest czynnym, gdy tamto 
zdaje mu się być korzystniejszém.

Tymczasem domagać się, .obok tantyem od czyste­
go dochodu, zarazem i lokowania oszczędności z tan­
tyem porobionych a następnie procentów i dywidend 
od nich a .co więcój, nawet głosu dla robotnika w ad- 
ministracyi gospodarstwa, na którem tenże swój kapi­
talik. zarobi) i umieścił, — domagać się tego, jak to 
czyni Dr. K. Libelt w dziełku „O koalicyi kapitału i 
pracy“ —- jest to niepotrzebnie utrudniać reformę go­
spodarstwa w mowie będącą przez jéj komplikacya cał­
kiem zbyteczną.

W niewielu tylko miejscach przyjęli właściciele o- 
szczędności swych robotników do swój kasy. Uczynio­
no to, o ile sobie przypominam, tylko w kopalniach 
węgli pp. Briggs i Spółki w Whitwood- przy Norman- 
ton w Anglii i w fabryce bronzów p. Wilhelma Bor- 
cherta w Berlinie. We wszystkich innych przedsięwzię­
ciach, gdzie właściciele przypuścili robotników do udzia­
łu w czystych zyskach, pozostawili im do woli, gdzie 
zechcą swe oszczędności umieścić.

3. Pomysł powiększenia raczej dochodów właści­
ciela niż polepszenia losu robotników przez ustąpienie 
tym ostatnim części czystego rocznego dochodu z wła­
sności, powzięto prawie równocześnie w Polsce, Niem­
czech i Francyi. Nie wiem, czy do liczby tych, którzy 
w Polsce dali inicyatywę do wykonania tego pla­
nu, mogę policzyć Wielkopolanina Stanisława Staszyca 
zmarłego r. 1826, lubo on swoje dobra Hrubieszowskie 
w Lubelskiem nadał włościanom téj majętności pod 
warunkiem „zawarcia między sobą wiecznie trwać ma­
jącego kontraktu społeczności, pod imieniem Rolnicze­
go Towarzystwa wspólnego ratowania się w nieszczę­
ściach.“ Lecz bracia Hordliczkowie w Trąbkach pod 
Garwolinem cztery do pięciu mil od Warszawy odda-

Rzymskiego panowania nad światem ? Tam jeszcze ea|. siói 
kiem odgraniczone szczepy, zamieszkujące wybrzeża • 
wyspy Śródziemnego morza, rozpoczynające dopiero 2a, (k 
wiązywać międzynarodowe stosunki, tu już najrozcK ¡h* 
glejsze stosunki narodów pomiędzy sobą, od Indyi a!ji“ 
po Brytanią rzymska i grecka oświata w pierwotnymi“1 
właściwościach narodowych wielkie czyniąca wyło®,*'e‘
Znaczenie idei narodowości jeszcze więcej sparaliżował śe 
chrześcianizm; wędrówki ludów zniszczyły całe narody W 
albo pomięszały je ze sobą. Niechaj kto rozróżni p0) o T
śród hiszpańskiego narodu celtyckie, rzymskie, gotyckie1 nionrirtn ń itlrln OTTini nlhr, «« <,„ll_1 . jjgf]
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i maurytańskie żywioły, albo we Francyi celtycki»®! 
rzymskie i niemieckie. Naturalnie, że pojedyńcze p®) ł® 
wincye zatrzymały wybitny swój szczepowy charakter Jc 

Gdybyśmy chcieli zatrzymać narodowość jako
(1X711 o linii cton’ci nouctu'o fn Tarnino n zl m-r, .
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dyną podstawę państwa, to wojna narodów pomiędzy 
sobą musiałaby trwać wiecznie, a żaden kraj nie byf. »ä“: 
by wolnym od wojen domowych. Najsilniejsze związki |i!’ 
państwowe jak Szwajcarya, musiałyby się rozpaść* , W1 
krajach o mieszanych narodowościach musiałaby wal.frz 
ka pomiędzy panującą, a pognębioną narodowościII,e 
kończyć się dopiero całkowitem wyniszczeniem jedne 5^ 
Że zaś na krańcach państw kwestya narodowości wieJ^ 
cznie by się ważyła, dawałoby to przyczynę do ciągłyd 
wojen. Prócz tego dążności panującego narodu skiero ^°r 
wane musiałyby być ku zniszczeniu o ile możności na 
rodowości drugich, aby przez to usunąć przyczyn» 
która mogłaby doprowadzić do oderwania się pewne®!1 
części kraju. Widzimy, jak w miarę postępu idei na^^ 
rodowości w Niemczech, używa Rosya gwałtownych0-! 
środków we wschodnich prowincyach przeciw ży wiolo 
wi niemieckiemu. Podczas gdy Niemiec zabiera Aha(a 
cyą i Lotaryngią na zasadzie narodowości nie uwzglp®s! 
dniając prawa narodów stanowienia o sobie samyct 
to z drugiój strony zaprzecza Polakom prawa do id, 
narodowości, a widząc w tóm niekonsekwencyą, món 
naturalnie o uprawnieniu i nieuprawnieniu pewnyd 
narodowości. Morderstwo popełniają na narodzie pol.nav 
skini, zaprzeczając mu równocześnie prawa bytu. łnc 

Miasto o sprawiedliwości, prawią o jakimś fatali.-'1C 
zmie. Gdy w Ameryce giną krajowcy, to przypisu)ros 
to jakiemuś cywilizatorsko-historycznemu prawu, a ni1'6 
barbarzyństwu Europejczyków. W Europie prokla^l 
mują naród czeski i polski, jako nieodwołalnie na śmiei ®!e 
wskazane, i za zbrodnią im poczytują, że pomimo teg 81! 
dają bardzo wielkie żywotności objawy. Polska oś wia”1? 
ta nie wyrównywa niemieckiej, więc nie ma prawa rj^? 
w-alizować z ostatnią, jest to wielce w Niemczech ro?cn 
powszechnione zdanie, które nie koniecznie świetni 
daje świadectwo o bezstronności i sądzie niemieckiejia.u 
ducha, którym tak szczycić się lubimy. Że zaś sanil”ie 
najmniej dajemy.temu wiary, to najlepiój się okazujlllc 
z naszej sympatyi dla flamandzkiego żywiołu w Belgii 
przywiązanie do pewnych dyalektów i odrębności po)ve 
jedyńczych niemieckich szczepów w naszej ojczyźnii1181 
posuniętem nieraz bywa aż do dziecinności; żywioł liirz' 
tewski w Prusach tak szczupły reprezentowanym jea?! 
przecież na uniwersytecie. Tak samo zezwolilibyśmy 
na rozwój polskiej oświaty, gdyby nam nie była nie'u(' 
bezpieczną. Dobrze mówić kanclerzowi państwa, i'r 
Polacy w parlamencie nie są reprezentantami polskiej'2, 
ale katolickiej ludności; niechaj się liberalizm wykręcić 
jak chce z pierwotnych swych dla polskiej walki 
wolność sympatyi, tłumacząc się, że stracili ją przezPer 
połączenie się z ultramontanami, obłuda podobnegi18^ 
twierdzenia jasna jak słońce.

Czyż Polakom wymierzono s p r a wi e dli- 
wość, kiedy pierwsi rozpoczynali w Ęuro-i. 
pie walkę o wolność, ki edy to „Polacy, Żydzi?5 
i Francuzi“ weszli w przysłowie? Czyż pol-T? 
skie duchowieństwo nieprzyjaźniejszćm jesi, 
dla oświaty i postępu aniżeli prawowierni . 
protestanckie duchowieństwo? Czyż to-!e! 
polscy deputowani dopomogli do zepchnie-!.11 
cia szkół i seminaryów na S t i ehlo w s k ie stśf-?e 
nowisko? Podnoszą nizki stopień oświaty le 
Polaków. A jakżeż to często dopominali sięSzy1 
Polacy o nowe gimnazya w czysto polskich?6 
okolicach? A gdy Polacy skierowali obe- . 
cnie całą swą dążnoość do zakładania towi3' 
rzystw celem podniesienia rolnictwa, towa 
rzystw rzemieślniczych i przemysłowych, 
gdy zakładają stowarzyszenia na wzór orga- 
nizacyi Sch u 1 ze-Delitscha, to sam Schulze). 
Delitsch przeciw nim powstaje i mówi: wy 
Polacy nie macie prawa do takich instytu-’ 
cyi, wyście nie zdolni do żadnej oświaty.
Po lak ma zginąć, że żyje, to jego występkiem. 
Cała łagodność jaką w obec Polaków okazu- 
j ą, zaiste wzruszająca ludzkość! na tem po­
lega, że pozostawiają im wolny wybór w ja­
ki m mają być zj edzonymi sos ie. Polacy ff 
Prusach muszą być zg e r m a n izo w a n i • kwe­
stya cywilizacyi na drugim stawianą jeel 
rzędzie i przytaczaną tylko bywa dla ubar-) 
wienia dzikiego podboju. Gdyby duch niemiecki) 
czuł się tak silnym, iż w wolnem współzawodnictwie?

inte:
W]

lonych uczynili podobno w swej hucie szklannej roboT 
tników przy niej zatrudnionych w liczbie 500 do 600® 
uczęstnikami zyskóiw właściciela od lat przeszło 40. Faf 
bryka, w skutek tego kwitnie, robotnicy mają się doi 
brze, i cała osada odznacza się zamożnością, wzorowi' 
moralnością i wykwintnym porządkiem.

W Ni emczech był pierwszym, który r. 1847 poff 
wziął myśl podniesienia dochodów swojój majętności^ 
przez przypuszczenie robotników do udziału w jej czy­
stych zyskach, ś. p. pan Henryk Thiinen z Tel­
lów w Meklemburgii. Był on niemniej znakomitym 
rolnikiem jak ekonomistą, czego dowodem jego dzieło 
pod tyt.: „Der isolirte Staat,“ w którem pomiędzy 
innemi wykłada zasady udziału robotników w czystych 
dochodach właścicieli. W. Rocher nazywa go najwięk­
szym ścisłym gospodarzem Niemców. Za jego przykła­
dem poszedł w nowszych czasach p. Neumann z Pase- 
gnik w Wschodnich Prusach. W obydwóch majątkach 
stały robotnik ma udział w zysku, który mu się *dosta- 
je pod formą tantyemy. Tantyema ta oddaje się jednak 
do kasy oszczędności, a robotnik cały kapitalik z prO' 
centem odbiera w 60 roku życia swego.

P. Jerzy Adler w Buchholz w Szlązku opi­
suje zaś w broszurze jednoarkuszowej p. t.: „E*in Bali­
st e in zur Lósung der socialen Frage“w nastę­
pujący sposob stosunki robotników swojej fabryki: „K“‘ 
żemu memu robotnikowi udzielam rokrocznie bonifikay 
cyą wedle wysokości otrzymanych czystych zysków i 
wedle rodzaju pracy każdego robotnika, a wynagrodze­
nie to składam do kasy oszczędności naszego miaste­
czka. Ta bonifikacya t. j. tak jej udzielanie jak i j“i! 
wysokość są rzeczą zupełnie wolnej rnojój woli.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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eat i»’» ^yPrzeć polska oświatę niemiecka, to nie potrze- 

sża i żadnych gwałtownych środków! walka duchowa
0 za t'e potrzebuje pomocy żandarmów. Gdyby duch niemie- 
zcia •’’* . , y* stawić opór reakcyi, gdyby zapatrywa-
i a-}vie<1C1 naszych myślicieli znalazły były zastóso- 
n y%, («nie w naszym państwowym ustroju i szkolnictwie, 
onu *'e’kie Pytanie, czy by Polacy nie byli się wżyli w na- 
ow'aGe zycl<? państwowe i czy dzisiejszy opór nie byłby 
rodv i°Pr0.'v . zi. Pojednania w wolnem państwie. Przez 

• o najwięcej sobie szkodzimy, że na pierwszem miejscu 
itaffiamy utrzymanie się przy zdobyczy. Nie powin- 

ckio liś^y. Pytne w. Polsce albo Alzacyi: którzyż to są naj- 
pro’ J2‘e^n'ej8' Indzie, którychby najpierw powołać należało 
kter PraCy. nad rozw.°jem państwa i życia społecznego? 
) je'Je na.leży nam najpierw na to zwrócić uwagę, gdzie 
ędz, i " k'm najlepsze podpory znajdziemy politycznych 
by) jarych rządów? Zwycięztwo psuje zwycięzcę, ba! 

iaztji iniuszą nawet liberalnych do tego, że bronią albo przy- 
F , upiększają gwałty i samowolę. We własne
wal.frzynać nmsimy się ciało, aby przyswoić sobie wstrę- 
3Ści nam żywioły. Jakąż poniosłyby Niemcy szkodę, 
dne ¡dyby, ,raźnie postępowały dalej na drodze rozwoju 
wieffoln°ści i polepszenia ogólnego dobrobytu, a błogo- 
}yci Javvienstw’a takiego rozwoju wyszłyby rzeczy wiście i na 
iero fcorzyŚ6 tej części kraju, która do tego tylko dąży, aby 

na ig oderwać od nas, a któraby nawet z oderwaniem 
:yiif itączonii z nami była przyjazno sąsiedzkiemi uczucia- 

Polski żywioł jest obecnie nieprzyjaźniejszym
„ Siemcom, aniżeli kiedykolwiek; gdyby przyszło do 

ayclliOi.ny z Ros^.’ z Pewnością nie po naszej stronie sta- 
ioło^iby Polacy; jest to oznaką szczególną, ze obecnie wiel- 
n7, ka część emigrantów stara się o powrót do Polski pod 
!o% rosyjskiem berłem.
G h W Jak’ sposób wyznajemy zasadę narodowości, 

okazuje się to najlepićj z tego, że w miarę potrzeby 
¡Dteresów naszych najrozmaiciej się nią posługujemy, 

lyci"' Kurlandyi i Inflantach, gdzie żywioł niemiecki ani 
poi’wet. do ,jed.nej trzeciój nie dochodzi ogólnćj liczby lu­

dności, wielkie na to Niemcy podnoszą krzyki, że rząd
,ta]j. chce w gimnazyach zaprowadzić przymusowy język 
8U; rosyjski. Tutaj rozgłaszamy, że nie chodzi o liczebną 

„¡’ile o duchową przewagę Niemców; wielcy właściciele“ 
,kla,kuPcy j urzędnicy są Niemcami, a więc żywioł nie- 
liei |Qie?k^ iest wyrazem oświaty. W Alzacyi i Lotaryn- 
teg8'*jest w przybliżeniu stosunek ten odwrotnym; tutaj 
wia’’’?° wypada znowu podnosić, że w pośród silnej wiej- 
j r ikiej ludności zachował chłop i robotnik najwięcej wła- 
r02 Iciwości plemiennych.
etui Kunsztownie tylko utrzymuje się to zaślepienie w 
ieoA.111^ sok'e i to przecenianie sił własnych nie- 
sa„»ieckieg° cl?chai moralnie ukształconego niemieckiego
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■ lucha przeciwstawiamy francuskiemu zepsuciu, jak nie- 
,■ ;dyś biały człowiek uważał murzyna jako naturalnego 
’ ¡wego niewolnika, tak obecnie rasie niemieckiej przy- 

<nif)isuja posłannictwo nauczycielki, aby tylko dowieść 
ł [¡przeznaczenia, wyższej misyi Niemiec a raczej Prus 

- (iko „najbardzićj niemieckiego “państwa, szczególniej­
szej nauczają filozofii, podobnej do filozofii „wybranego 
ludu“. Doskonale karci to Alexis Gir au d - T eul o n 

.¡t Revue des deux Mondes, wypowiadają, że 
ki*2 pod pióra urzędowych pisarzy wyszła history a euro- 
ręafeiskich nar°dów jest tylko wstępem do historyi pru- 
ijAkiego narodu, tylko drugiem wydaniem „Gęsta Dei 
rzei^1’ francos“, w którem Franków zmieniono na Pru- 
ieg(iaków- . Wojska starych brandenburgskich margrabiów 

¡roszą się już w odległej przeszłości z przeznaczeniem 
jj¡,naprowadzenia porządku w Europie. Wie o tćm każdy 
ro-|dok>rze’ ze obalenia tego stanu najwięcej przyczynili 
¿Zi'? Gallowie, szczątki niższćj rasy, która już za czasów 

> ol-'^aCy?*'a caR<iem juz prawie upadała (débris d’une race 
• .inférieure, déjà déchue au temps de Tacite).“ 
rni Cierpkie szyderstwo Francuza jest całkiem uspra- 

t(Wedliwioném w obec nowoczesnych naszych filozofów 
ijfri historyków, którzy przeczą własnemu przekonaniu, 
3taKeli ono nie stósuje się do ubóstwiania Bismarcka. 
at Kie masz błędu, nie masz cnoty, któreby nie były po­
czytane za szczególne zalety niemieckiego ducha. Kiedy 
iCe Włoszech śmiałem przedsięwzięciem Garibaldi je- 
bedność Włoch przywrócił, i gdy w Niemczech z „nowa 
tva.eią“ rozpoczął się ruch narodowy, atoli na wstępie 
iva.araz naprzeciw reakcyi na słowach tylko się ograni- 
c)|);zył, a jedność i wolność Niemiec za pomocą festynów 

'[Śpiewaków, uroczystości strzeleckich i turnerów osia- 
Cpąć chciano, wtedy to za szczególną poczytywano za- 
w ¡[etę narodowego charakteru niemieckiego, że nie jak 
tu>ne narody szturmem zmierza do celu, ale że pozwala 
jtyÍPrzódy dojrzeć idei i potęgą dopiero téj idei do za­

perzonego dochodzi celu. Niemiecka pieśń była 
zujł?wczas P°t?g?i’ całus Saksonki na ustach tyrolskiego 
po-jfj dziana był czynem, frazes każden znalazł tysiączny 
ja. ddźwięk w każdej niemieckiej piersi, i nie opatrzyli 
, wcale, że tc biesiady wolności niczém więcej nie 
we-P.D mówiąc z Lassalem, jak tylko saturnaliami nie- 
esf0miko"’- ł gdy naraz w. pośród wszystkie te frazesa 
ar/padła za jednem uderzeniem surowa dyscyplina woj- 
jcki j wa’ nauczająca względem dowódzców ślepego po­
słuszeństwa, w obec których każde samodzielne zdanie, 
„ażda myśl indywidualna umilknąć musiała — sic 
ł)o-”®ł°; sicjubeo, stat pro ratione voluntas — kiedy rozpo- 
3O0'z?ła „bratnia walka“ (jakoby każda wojna nie była 
|?Jratobójczą walką) przeciw woli narodu, wtedy to 
do-f obec téj „potęgi powodzenia“ zapomniano o starym 
nvąitaze?ie> śpiewacy i wróżbiarze zaczęli opiewać sławę 

("endeckiego oręża, orła Hohenzollernów, i któż tam 
po-[e wszystkie wyliczy niedorzeczności. Koniec końcem ! 
jści^Pomniano co przedtem o wolności i prawie mówiono; 
zy.hraz dało się słyszeć, że naród nasz potrzebuje suro- 
el- ’^ój, pruskiej dyscypliny, że południowcy dość długo 
yui la w uśpieniu i zapomnieli, że życie obowiązki na- 
gjí'hda. Wolność nazwano naraz nieporządkiem, nie- 
lzy ł°lę, duchową dyscypliną, wszystkie pojęcia zmieniły 
/eh"® nazwy, wynoszono to, czém pogardzano przedtem, 
olí- ‘"Uelbiano, czém się przedtem brzydzono.
la- , Niemieckie poczucie narodowości wyrodziło sie cał- 
se- 'em w chauwinizm, a przynajmniej w kołach parla­
it »ęntarnych i prasy. Lubimy sławić ńieuprzedzenie nie­
ta- »¡eckiëgo ducha, sprawiedliwość, jaką oddajemy wła- 
¡ak Wościom innych narodów i bezstronność naszego sa­
to-» względem obcych ducha objawów. Stawy, jaka 

«unał sobie taki Lessing i Kant, w żadnym razie 
pi-“stosować nie można do naszych Treitschków i Brau- 
U” iaT Jesteśmy uwielbienia dla naszej skromności;
tę-“den naród na świecie od początku swego istnienia 

e prawił tyle o swej skromności, co rycerze słowa 
a; ‘enneckiego narodu w jednym jedynym roku.

gardzimy.nąszyin narodem i nie możemy nim 
te fi t/æ doń żywimy: wiemy, że naj-

é¡ ,oi!Za- na1SZa P°t?ga zasadza si? na czynach przez 
J i, aterów ducha naszego narodu dokonanych, nie masz
Ja’ w którymbyśmy nie odświeżali naszego umysłu
% i?' skarbami> Jakie nam oni pozostawili, i dla 

v,b? tćż walczymy z tymi, którzy nam te skarby chca 
odzierać, którzy nas okraść chcą z tego czystego zło- 
daszéj narodowości, którzy nam chca zabrać Boo-a,

* go zastąpić bałwanem.

- Na wstępie już naszej rozprawy powiedzieliśmy, 
że zasadę narodowości uważać należy jako środek, 
przez który dochodzimy do wyższego celu ludzkości. 
Jest ona uprawnioną dopóty, dopóki stoi na usługach 
wolności i dobrobytu. Atoli staje się ona ogólnie nie- 
bezpiecżną nie tylko dla innych narodowości, ale i dla 
siebie samej, skoro ją stawiamy ponad wszystko, i wszy­
stkie jej interesa poświęcić chcemy. Zadaniem, wyż- 
szem posłannictwem (aby użyć tego wyrażenia) Nie­
miec, jest rywalizacya z innemi narodami w dobijaniu 
się wolności i dobrobytu; nie na najlepszych armatach 
i.broni, nie na najlepiej wyćwiczonćj armji powinna 
Się opierać nasza duma narodowa, ale jeżeli już coś­
kolwiek pozwolić sobie mamy próżności, to na tem jedy­
nie, ażebysmy w urzeczywistnianiu wyższych ce­
lów ludzkości pierwszymi byli o ile możności, ażebyś- 
my uwolnili się z pod despotyzmu i samowoli, nie wy­
zyskiwali słabszego jako silnićjsi, ażeby pod opieką 
ożywczego słońca wolności i prawa powszechna oświa­
ta i powszechny dobrobyt wyrugowały na zawsze głu­
potę, nędzę i zbrodnią.

Chcielibysmy się zastrzedz przed jednym zarzutem. 
Kaicąc słabości i ułomności naszego narodu, mogliby­
śmy, się narazić na zarzut, jakobyśmy własną ojczyznę 
stawiali poza innemi mającemi najczęścićj te same 
rk ° lnne Przywary. Mówimy do Niemców: nie chcie- 
libyśmy zmiatać rychlej śmieci z progów cudzych do­
mów, dopóki przed własnym znajdujemy błoto. Za­
prawdę! nie zbywa nam na pochlebcach i lizusiach ale 
na ludziach, co pomimo Bismarcka i Sedanu mają od­
wagę wypowiedzieć prawdę. Należymy do obozu In­
tel nacionału, dla nas narodowość o tyle tylko ma zna­
czenie, o ile służy ludzkości.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 13 sierpnia. Wczoraj na tem samóm miejscu 

uczyniliśmy małą, wzmiankę o kolizyi, w jaką wszedł magistrat 
tutejszy z policyą z powodu budowy kanału na placu Sapieżyń- 
skim. Dzisiaj podajemy czytelnikom bliższe tój sprawy szcze­
góły, a mianowicie pismo magistratu do tutejszój dyrekcyi po- 
łicyi, ktoie w streszczeniu brzmi mniój więcej, jak następuje:

„W zeszłym tygodniu rozpoczął niejakiś Bo eh me budowlę 
kanału na placu Sapieżyńskim, powyciągawszy z ziemi do mia­
sta należące chodniki, kopiąc rowy, doły itd. Ani on (Boehme), 
ani żaden inny nie uwiadomił nas o celu i przyczynie tego 
przedsiębiorstwa. W skutek tego uznajemy branie się Boehme- 
go za brutalne, za które nam wszyscy sprawcy i współuczest­
nicy prawnie, są odpowiedzialni.

„Skoro się tylko dowiedzieliśmy o rozpoczęciu pracy przez 
B.oehmego, ostrzegliśmy go i zakazaliśmy naruszania i rozwala­
nia własności .miasta. Boehm jednakże tego nie usłuchał ow­
szem prowadził roboty dalej, a nawet naruszył ów kosztowny i 
tak pożyteczny kanał do Bogdanki, w skutek czego uznaliśmy 
za stosowne bronić praw swoich i nie pozwalać się obrażać, jak 
to mówią,, we. własnym domu. Dla tego tćż w godzinach ran­
nych (z niedzieli na poniedziałek) zostały pod kierownictwem 
inspektora miasta p. Seidel wszystkie roboty przedwstępne po­
niszczone, a naprawione znowu wszystko to, co zostało zepsu­
tym i t. d. “

1 ymczasem, jak się dowiadujemy, policya na swoją znowu 
rękę zaczęła pracę o zwykłej godzinie, a dla bezpieczeństwa ro­
botników, czuwali konstablerzy. Rozjątrzenie obu stron coraz wię­
ksze. . Blizka przyszłość, okaże, kto wyjdzie z tćj oryginalnej i 
rzadkiej w swoim rodzaju walki zwycięzko, komu słuszność bę­
dzie przyznaną.

— * Na dyrektora miejskićj szkoły realnej obrał magi­
strat dyrektora szkoły realnej w Elblągu dr. Brunnemann. 
Nowy dyrektor obejmie podobno swój urząd już od 1 paździer­
nika. —

—- * Budowę kanału na. Sapieżyńskim placu prowadzono 
wczoraj dalej pod. strażą policyi. W nocy czuwało w pobliskim 
lokalu dwóch policyantów i kilku robotników, aby w razie bu­
rzenia prac ze strony magistratu stawić opór, lub gdyby było 
koniecznem, z głównego odwachu zażądać pomocy wojskowej. 
Kanał (zasypany) odkopano na nowo już do połowy. Rury zna­
lezione były po większej części potrzaskane. Okazało się rów­
nież, że ujście do. kanału głównego zatkanem było słoma. — 
Wczoraj po południu odbyło się w rejencyi nadzwyczajne" po­
siedzenie w sprawie rzeczonego kanału.

* Na pogorzelców miasta Dolska złożyli p. Q. Sprin­
ger z Gniezna 3 tal., Ania M. 2 ta . 15 sbr.

* Polowanie na kuropatwy i zające rozpoczyna się w 
tym roku z dniem 24 sierpnnia.

— * Poznańska prowincyonalna szkoła przemysłowa 
zostanie otworzoną, jak to już raz donosiliśmy, w dniu 1 paź­
dziernika na mocy co dopiero nadeszłego rozporządzenia mini- 
steryalnego.

— * We wszystkich zakładach naukowych zostaną 
pomalowane tablice szkolne w nowo wynaleziony sposób p. de 
Souiageon i to farbą kauczukową, składającą sic z kauczuku 
rozpuszczonego w eterze i okowicie. Sposób ten ma przede- 
wszystkiem tę zaletę, że farba na tablicy się nie świeci, a więc 
znaki pisane kredą ze wszystkich punktów klasy jak najdokła­
dniej widzieć można.
„ , ~ * R°-zeta Toruńska pisze co następuje: Do hotelu 
Pod Czarnym orłem przybył obywatel z Kongresówki i zapisał 
nazwisko, stan i miejsce zamieszkania swego w ksiedze przyby­
wających, rozumie się, po polsku. Policya dodała do tego u- 
wagę: deutsch schreiben! Jeżeli już goście hotelowi przy­
bywający z Królestwa Polskiego poddawać się mają panującemu 
tu systemowi germanizacyjneinu, powinien ks. Bismarck w dro- 
dze dyplomatycznej postarać się. poprzednio u rządu rosyjskie- 
go o_ to, aby Po acy berłu rosyjskiemu poddani nauczyli się po 
niemiecku, a następnie, aby ciż Polacy chcieli jeszcze pisać po 
niemiecku. Inaczej przypisek policyi tutejszej żadnej nie będzie 
miał wartości, bo kelner hotelowy nie może ich przecież znie- 
wolić, aby pisali po niemiecku, choć może nie umieją i choć nie 
cucą.

— * Wyprawa austryacka do bieguna północnego 
wypłęnęla z Bremy na okręcie Tagetthoff pod kierunkiem 
Weyprechta i Payera. Wyprawa tama na celu wyszu­
kanie drogi na morze biegunowe, oraz zbadanie nieznanych lą­
dów pod biegunem. Podróż ma trwać przez 2 lata. Jedno­
cześnie prawie przedsięwzięto z Niemiec wyprawę naukowa do 
Atryki zachodniej, dla badań przyrodniczych w okolicach óod- 
zwrotnikowych. Wyprawa ta, w której mają udział znani spe- 
kta 1SC1 ^eic^enow’ Lud er i Buchholtz trwać będzie trzy

— * Remigian Wierzbicki, weteran polski, urodzony w
lyszowcach w Królestwie Polakiem, umarł we Lwowie dnia 7 
b. m w 70 roku życia ciernistego, służbie ojczyzny poświęcone­
go. Oddany był do szkoły kadetów w Kaliszu; powstanie li­
stopadowe zastało go w szkole podchorążych. Odbył kampanię 
jako oficer 8 pułku liniowego. Był czynnym przy sławnym a- 
taku kirysyerow Albrechta na ten pułk pod Groclioweni brał 
udział w bitwach pod Wawrem, Iganiami (w tej bitwie padły 
pod nim dwa konie), ozdobiony krzyżem oficerskim za walecz­
ność Virtuti militari walczył dalej pod Ostrołęką, a pod 
Wolą, ciężko ranny dostał się do niewoli. Uszedłszy z niśi do­
stał się do Galicyi, gdzie był więzionym do roku 1835, późniśj 
skazany na wygnanie do Ameryki; za wstawieniem się wpływo­
wych osob pozwolono mu przebywać w kraju, gdzie dłuższy czas 
mieszkał w Orowie w stryjskim, zostając aż do roku 1845 ciągle 
pod dozorem, piając w domu zawsze straż. W roku 1849 zo­
stał na wyraźne żądanie cara Mikołaja podczas przemarszu wojsk 
moskiewskich, aresztowanym i wydalonym do Belgii; w drodze 
jednak zachorował ciężko i pozostał wLincu; po upadku rewo- 
lucyi węgierskiej pozwolono mu wrócić do kraju, gdzie dłuższy 
czas przebywał w.Stryjskiein, później zaś, aż do ostatniej chwi­
li przy swtim syme szefie nadmżynierze kolei czerniowieckiej. 
(óyn jego młodszy Aleksander, brał udział w powstaniu 1863 r. 
i zginął dnia 11 czerwca pod Korytnicą na Wołyniu.) Cześć je­
go pamięci! (Gazeta Naród.) 7 J

* Gubernia Suwalkowska. Według Pamiętnika gub. 
Suwałk owakiej pa r. 1872 zajmuje ona przestrzeni 227 mil
rZ£ora-:; ICSV° /4- Przestrzeni znajduje się pod lasami. 
Gubernia podzieloną, jest na 7 powiatów, w których oprócz mia-

o aln?S° ’ P°7iat0V(ch znaJ'duH się 3 inne miasta, 15
esad, 3402 wsi i 1890 folwarków; razem 5293 miejscowości za­
ludnionych, w tej liczbie 2064 wsi rządowych, 1399 prywatnych 
i 55 majoratów. Ludność gubernii Suwałkowskiej składa sie z żv- 
wmlów różnorodnych: Litwinów, Polaków, Kurpiów, Rosyan, 
Żydów i. Gjganow. Ludność litewską można nazwać pierwoby- 

iść północną gubernii. W części po- 
wskim) mieszkają Kurpie, jak mówi 

" i j 1 ■ • ,—v ■ j-“-^Ljąey się obecnie od Polaków pod
względem języka, lecz przedstawiający bardzo wiele rysów od­

rębnych pod względem charakteru, zwyczajów i obyczajów. Za 
dawnych czasów w ciągu kilku wieków Kurpie trudnili się wy­
łącznie pszczelnictwem, oprócz tego ulubionem ich zatrudnie­
niem było myśłiwstwo i łowiectwo. Kurp podobnież jak Hucuł 
góral karpacki nie rozstawał się nigdy z bronią. Obecnie Kur­
pie przeważnie zajmują się rolnictwem. Większość ludności gu- 
bernii jest wyznania rzymsko-katolickiego. Tatarzy mają swój 
jedyny meczet we wsi Winksznups. Ludność według ostatnie­
go spisu ludności składa się 532,372 dusz.

— * W reżyseryi teatrów warszawskich zaszła ważna i 
bardzo pomyślna zmiana. Pan Jan Królikowski został po­
wołany na reżysera dramatu, a p. Adolf Ostrowski na reży­
sera komedyi. Ten rozdział pracy wyjdzie niezawodnie na ko­
rzyść sztuki, w ogóle teatru i publiczności. Przedewszystkićm 
widać w tćj zmianie rękojmią podniesienia repertoaru sceny, 
każdy bowiem z dwóch’ reżyserów pracować będzie w swoim 
dziale z odpowiednią gorliwością.

— * Pogłoska zatrważająca rozeszła się, tak pisze D z. Pol­
ski, przed 2 tygodniami po gubernii Mińskićj, że rząd moskie­
wski wydał rozkaz, ażeby wszystkie dziewczęta z tćj guberni 
wytransportowano nad Czarne morze. Motywowano ten ukaz, 
iż księżniczka moskiewska poszła za mąż za jakiegoś nie swoj­
skiego księcia, który, posiada „w Ameryce nad Czarnem mo- 
*?eiP (p rozległy kraj zamieszkały przez samych murzynów. — 
Otóż nie spodobało się carowi i carycy, aby icli córka żyła po­
między samymi murzynami, przeto nakazali, aby wszystkie dzie­
wczęta z gubernii mińskićj wywieziono nad Czarne morze, aby 
kraj tamtejszy zaludnić , rasą białą. Pogłoska ta znalazła wiarę 
pomiędzy ludem wiejskim. Wiele dziewcząt chcialo się pozba­
wić życia; rodzice innych zebrali znaczne kapitały, aby swe 
córki wykupić od murzyńskiej niewoli. Znaleź.i się wnet tacy, 
którzy zabrali uzbierane pieniądze i oświadczyli że dziewczęta, 
za które zapłacono, są wolne.

Doszło, to do wiadomości rządu; zarządzono śledztwo i po­
kazało się, że ci, którzy zabrali pieniądze za uwolnienie dziewcząt 
byli tjjań, którzy puścili w obieg powyższą bajkę. Przytrzy­
mano, ich więc; są to trzej pensyonowaui ołic 'rowie moskiewscy 
i jakiś urzędnik.

t Konstanty Łękawski, jeden z najzacniejszych na­
szych patryotów, umarł w Stanisławowie dnia 7 b. m. o godzi­
nie 2 południa. Smutna wieść doszła nas 8 b. m. Urodził się 
w powiecie Buczackim w Galicyi; gen te Ru thenus, natio- 
ne Polonus kochał on kraj swój tak gorąco, iż nie było o- 
fiary, ktorćjby się dlań nie podjął. W r. 1848 miał sobie po­
wierzoną misyą do jenerała Bema; po nieszczęśliwych wypad­
kach, emigrował, bawił przez czas dłuższy w New-Castel i po- 
wrocił do kraju dopiero przed 4 laty. Pracował w fabryce ra- 
tyfikacyi nafty,ks. Sapiehy w Przemyślu: śmierć nieubłagana 
przerwała nić żywota tego męża niezwykłego charakteru i zac­
ności i pogrążyła w smutek bardzo liczną rodzinę, przyjaciół i 
znajomych. Cześć jego pamięci!

' Niedawno temu, donosi Corrier© Italiano, utworzy­
ło się Towarzystwo komandytowe pod nazwą F. Comelli, Bro- 
cholski i Spółka dla wykonywania robót komunalnych i prowin- 
cyonalnych we Włoszech.

towarzystwo to ma swą siedzibę we Florencyi. Podjęło 
się już kilku,przedsięwzięć, połączyło się z różnemi zakładami 
finansowemi i przyjęło wielu znakomitych inżynierów do swej 
pomocy.

. W kwietniu zawarł p. hr. Dinheim Brochocki imieniem 
wzmiankowanego towarzystwa ugodę z paru bankami łondyń- 
skiemi, które podjęły się dostawić 50 mil. franków na rzecz bu­
dowli przez towarzystwo podjętych.

Komuny i prowincye spłacają małemi ratami Towarzystwu 
długi zaciągnięte wykonaniem budowli.

— * W niedzielę 21 maja mieszkańców kokańskicli prze- 
jął strach paniczny w skutek dziwnego i niewyjaśnionego zja­
wiska atmosferycznego, które opisane jest w Turk. Wied, 
w sposób następujący: 0 godzinie 5 po południu, w cztery go­
dziny, potem jak srożyła nad Faszkentein silna burza z deszczem 
i gradem, nad Kokanem zaczęły się zbierać czarne chmury, któ­
re stopniowo spuszczając się na ziemię, a przytóm zgęszczajac 
się coraz bardziej, zawisły nad samóm miastem, że na ulicy stało 
się ciemno jak podczas nocy jesiennej; wszędzie po domach i 
na bazarze pozapalano świece. Przytóm powietrze było nie­
znośnie suche i duszne, a ziemia ogrzana do tego stopnia, że 
w jednych pantoflach, bez kałoszów, niepodobna było chodzić 
po ulicy. Lud, przestraszył się nadzwyczajnie, zdawało mu się, 
że miasto będzie zgniecione jakąś spuszczającą się z nieba czar­
ną masą. Wzniósł , się powszechny ogłuszający krzyk i płacz'; 
wielu zaczęło, gorliwie modlić się. Taki stan atmosfery trwał 
około dwóch godzin. O wpół do siódmej zerwał się lekki wiatr, 
który rozdarł, niejako nieprzeniknioną osłonę chmurną, spusz­
czoną nad miastem, a o wpół do ósmej, na pói godziny przed 
zachodem słońca, niebo oczyściło się zupełnie i miasto przybrało 
zwykły pozór. Z prawego brzegu Syr-Daryi, a mianowicie Sza- 
danu, donoszą, że tam wówczas panowała cicha i jasna pogoda 
lecz całyl przeciwległy brzeg rzeki przedstawiał się jakoby po­
kryty gęstą czarną mgłą, nad którą miejscami zawisły jaskrawo 
czerwonego koloru jakoby ogniste chmury. Upał w ten dzień był 
istotnie nie do zniesienia; atmosfera jak w rozpalonym piecu 
sucha i gorąca. Ludzie padali ze znużenia, a gdyby taki stan 
atmosfery potrwał jeszcze dłużej, to wielu niezawodnie nie wy­
trzymałoby tego bez oczywistej szkody dla zdrowia. Niektórzy 
utrzymują, że jednocześnie dało się czuć dość silne wstrząśnienie 
ziemi. Jeśli to ostanie zjawisko przeszło niepostrzeżenie dla wielu 
to, zapewne dla tego tylko, że prawie wszyscy znajdowali się w 
wielkim strachu. Przestrach ów był tak wielki, że wszyscy ku­
pcy rozbiegli się z bazaru do swych domów, pozostawiwszy skle- 
py i towary na los szczęścia. Lecz tu mechter dał dowód swej 
roztropności; rozstawił on swych ludzi i przybyłych z rozkazu 
chana żołnierzy na, wszystkich przejściach i po wszystkich uli- 
cach bazaru, dla pilnowania całości sklepów i mieszkania. Śro- 
dek ten okazał się skutecznym i na całym obszernym bazarze 
nie wydarzyła się najmniejsza kradzież.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 14 sierpnia Euze­
biusza, w kalendarzu słowiańskim Dobrowoja.

. Wschód słońca o godzinie 4 minut 41, zachód o godzinie 7 
minut 27. Długość dnia 14 godzin 57 minut.

Dnia 14 sierpnia 1018 wjazd Bolesława Wielkiego do Ki­
jowa. — 1385 poselstwo Jagiełły przed Jadwiga. — 1509 Krzy­
żacy biorą się do broni przeciw Polsce. — 1448" śmierć Winceu- 
tego Kotti, arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1824 ukaz carski 
skazujący studentów wileńskich.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 13 sierpnia.

HOTEL PARYSKI. Brzostkiewicz z Gniezna, Chrzanowski z fa­
milią z Królestwa Polskiego, Kołat z familia z Kurnika 
Konsz ze Siernik..

HOTEL Dtł NORD. Żółtowski z żoną z Trzemeszna, Garczyń- 
ski z Węgorzewa, Nowakowski z żona z Gniezna.

HOTEL EREZDEŃSKI. Wierzchliński z Warszawy.
HOTEL RZYMSKI. Marowski z Moguncyi, Kubicki z Warsza­

wy, Złotkowski z Krakowa, Tubiewiez ze Lwowa, Kocha­
nowski, z Warszawy, Trzebiatowski z Górki.

H01LL BERLIŃSKI. Kopiński z Witkowa, Wuszykowski ze 
Skierniewic, Boye z Czarnkowa.

HOTEL FRANCUZKI. Łubieński z Król. Polak., pani Gólcz z 
tam. z Król. Polak., Unrug z Król. Polak., pani Długołęka 
z Gorannia, pani Zielonacka z Chwalibogowa, Taczanowski 
z Chorym, Schwandke z Korszewa, Mielęcki z Nieszawy 
Perzyński za Śremu, Sypniewski i Kolski z Piotrowa, ks’ 
Grodzki z Leehlina, ks. Turkowski z Szamotuł.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Gdansk, 10 sierpnia. Powietrze zmienne, w pierwszych
1 Gsofi')1'1 deszcz, w końcu piękna i ciepła pogoda. — 

Wiatr południowo-zachodni.
I o długiej stagnacyi nastąpiła nareszcie w tyra tygodniu 

na wszystkich targach zachodniój Europy mała reakeya, spowo­
dowana cią lenn, znacznie żniwo opóźniającemi deszczami. Spe- 
kulacya i konsumcya, która w nadziei rychłego i obfitego żni- 
"a dotychczas bardzo biernie i wyczekująco się zachowywała, 
przebudzona z letargu u epokojącemi doniesieniami o spodzie­
wanym rezultacie przyszłych zbiorów, mianowicie co do jakości 
ziarna, które z powodu niepogody wiele ucierpiało, wiecej oka­
zuje ochoty do zawierania tranzakcyi zbożowych.

4.1 .w. ostatnich szczególniej dniach tygodnia na
wszystkich ważniejszych placach, mianowicie w Londynie i Li- 
verpolu bardzo stałe panowało usposobienie.

Zapasy spichrzowe wszędzie wyczerpnięte, a dowozy kra­
jowe i zagraniczne tak małe, że zaledwie na pokrycie bieżącjch 
potrzeb konsumeyi wystarczają; z tćj tćż przyczyny przy oży­
wionym pokupie ceny pszenicy o 1 szyling na kwarterze w tym 
tygodniu się podniosły. J

We łrancyi żniwo z powodu zmiennej bardzo pogody 
zwolna tylko posiępuje; tendencyjnie przez baissistów rozsie­
wane pogioski o bajecznych urodzajach coraz mniej znajdują 
wiary, a skargi na dużo porosłego skutkiem deszczu ziarna z 
dmem każdym się mnożą. Pokup tćż pszenicy w Marsylii Haw- : 
rze i Bordeaux znacznie był ożywieńszy, a ceny szczególniej 
gatunków wyborowych mniejsze lub większe osiegały podwyż­
szenie. J H J

W Belgii i Holandyi dowozy, które bardzo są słabe, po 
stałych cenach z łatwością znajdują odbiorców.

W Berlinie i nad Renem ceny pszenicy i żyta w ostatnich 
dniach stanowczo się podniosły i mają tendeneya do dalszego 
wzmocnienia

vrzg hol. tal. tal. śgr.
126 7—131 84—86 3 17

1. 12829—130 84—85 3 17
127 8—130 81—83 3 13
125—127 75—77' 2 3 5
120—124 51—53 2 2

107 C—115 41 —45 1 14
. 102—104 38—40 1 11
gat. 40—42 1 24

1 13 — 
1 26 6

wzmocnienia.
Pod wpływem pomyślnych depesz zagranicznych, miano­

wicie londyńskich, gdzie na pszenicę nadbałtycką zupełnie w o- 
statnięh czasach zaniedbaną, więcej obecnie zaczynają zwracać 
uwagi, tranzakeye więcej w tym tygodniu nabrały ożywienia i 
ceny pszenicy, mianowicie jasnych gatunków o 2 do 2‘2 tal. na 
2000 funt, się podniosły. Dzisiaj jedynie z powodu depeszy z 
Anglii, że pogoda się znów ustaliła, pokup był mniejszy i wczo­
rajsze ceny z trudnością utrzymać się zdołały.

Rzepik stosownie do jakości i suchości 90—98 p. 2000 ft.
Zyto przy małym < dbycie osiągało ceny zeszlotygodniowe.
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 2700, żyta ton 120.
Płacono za 2000 fun. wagi celućj czyli jednę tonę :

Za szefel berliński.
łA , . wag hol. tal. tal. śprr. fen. a tal. śgr. 
Pszen. białćj. 126 7—131 84—86 3 17 — 3 19 6

3 18 6
itrćj 127 8—130 81—83 3 13 6 „

J____  19K 107 7K 77' a X e
Zyta krajowego
Jęczm. kraj, czt

,, dwurzęauwcg. iu
Grocnu białego podł. gat. „ .

Aleksander Makowski i Sp.
— * iTIąka. Berlin, 12 sierpnia. Mąka pszenna per 

100 kilo nr. 0 11%-U tal. nr. 0 i 1 ll!'/,a-10'ij I I rżana nr. 0 
8j2-7’/6 tal. nr. 0 i 1 73/,-7'/3 tal. na sier. 7 tal. 21 sbr. sierp, 
wrz. 7 tal. 17 sbr. wrz.-paźdz. 7 tal. 16 srb. paźdz.-listop. 7 tal. 
lóhj sbr. list.-grudz. dito.

Giełda poznańska, 13 sierpnia.
Poznańskie stare 3'/a % listy zastawne 95 pi. Poznańskie 

nowe 4% listy zastawne 927, tal. żąd. — płacono — Poznańskie 
listy rent. 95', tal. żąd. — Pozn. 5% obligacye prow. 101 tal. 
pi. Poznań. 6°|0 procentowe obligacye powiatowe 100'/, tal. żąd. 
Poznańskie 4’|2 °|0 oblig. pow. 95 tal. pi. — Oblig. pozn. mel. 
Obry — pi. Oblig. miejsk. 5u/olOOl|, tal. żąd. — Oblig. miejsk. 4% 
91 tal. żąd. Kumuny — talar. Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 100'|, tal. pł. — Polskie banknoty 82 tal. pi. Za­
graniczne banknoty 99% ż. — Akcye Tellusa (wyłącznie dy­
widendy) (Bniński, Chłapowski i Sp.) — żąd. Akcye Tel- 
lnsa (nowa einisya) 102 72 żąd. — Wschodnie niemieckie akcye 
bankowe 113 pi. — Prowincyonalne wekslowe i diskontowe 
akcye bankowe 102 — Wschodnie niemieckie produkcyjne 
akcye bank. 93 pl. — Kwilecki, Potocki i Spółk. 109 żąd. 
3'[2% Obligacye długu państwowego 91% tal. — 4°0 pożycz­
ka państwowa 97 tal. Akcye kolei żelaznej marchijsko-pozn. 
62' ,-3|8 tal. żąd. — Poznańskie prowincyonalne akcye bankowe 
115 tal żąd.

Żyto: wypowiedziano 51% węcpli; na sierpień 51% — 
sierp.-wrzes. 51. — na wrzesień-październik 51 — na jesień 
51 — na październik-listop. 50% na listop.-grudzień 503 ,-50% 
na wiosnę 1873 r. — 12

Okowita: Wypowiedziano 23 — na sierpień 23'%-23 
na wrz. 21% — na paźdz. 18% listopad i grudz. w związku 
17'2 — na styczeń 1873 —

Kwiecień i maj 1873 w związku —
GaeTdii berlińska, 12 sierpnia.

Pszenica: per 1000 kilo w miej. 75-86 tal. według jak. żąd 
sierp. 83'2-84% płac., sierpień-wrzes. 783|,-79% wrzes.-paźdz 
763|,-77 pł. paźdz.-list. 75'/2 płac, list.-gr. 73%-74% piać, kw.- 
raaJ 74%-75 pi. Żyto: per 1000 kil. 50-55 wed. jak. żąd. sier 
51%-% plac., sierp.-wrzes. — wrzes.-paźdz. 51%-%-% płac 
paźd.-listop. 51'|8-%-% plac, list.-grudzień 51%-%-% pi. Jęcz­
mień per 1000 kilogr. mały i wielki 44-58 tal. wedle jakości 
żąd. - Owies per 1000 kil. w miejscu 37-49’/2 według jakości 
żąd., sierp. 431,-% plac., sierp.-wrzes. — wrzes.-paździer. 44 
talara pi. paźdz.-listop. 43% pł. listopad-grudzień 43% grudz.- 
styczeń maj 44',-44. — Groch per 1000 kilo do gotow. 50- 
r>5 tal, na paszę 45-49 tal. Rzep per 1000 kilo — tal. Rze­
pik na wrzes.-paźdz. — tal. Olej rzepiowy per 100 kilogr. 
w miejscu 23'/3 talar, piać.; sierpień 23% sierpień-wrzesień 
dito wrzes.-paźdz. 25%-%’/24 pł.f paździermk-listopad 23%-%-' . 
płacono, listopad-grudzień dito płac., grudz.-styczeń — piać
stycz.-iuty — maj 23'Z,2.------- Olej lniany per 100 kilogr
w miejscu 27% tal. Olej skalny płac. 100 kilogr. w mićj- 
scu 14 talar.płac., sierpień 13l|6 płacono, sierpień-wrzesień 
dito , wrzesien-paźdz. 13' 6 płac, październ.-listopad 13*L pła­
cono, listopad-grudzień l3'/3 płacono, grudz.-styczeń. — — 

r’erJ°° 1.itróF lo°°lo-10000% w miej, bez beczk. 
8lurpicń 23 talar- 16'u 8kr- sierpn.-wrzesień 

22 tal. 17-12-14 sbr. wrzesień-październ 20 tal. 8-5 sbr. paźdz- 
listopad, 18 tal. 14-12-13 sbr. piacono. listopad-grudzień 18 tai. 
grndzien-styczeń — tal. — sbr. kwiecień-maj 18 tal. 11-9 srb. 

Giełda wi-ocławska, 12 sierpnia. 
z Żyto: per 1000 kilogram stale na sierp. 56’. żad. sier­

pień-wrzesień 55 pł. wrzesień-październik 54%-% óaździer- 
nik-list. o3pł. hst.-grud. 53%-'[2 styc. — pł. lut.-m. — kw. 
m.aj. °o;°3 z‘ Płacono> ~ Pszenica: per 1000 kil. na sierp, 
pień 8o zad. — Jęczmień: per 1000 kilo, na sierpień 49'¡2 
płac. ząd. — Owies: per 1000 kil. na sierpień 41 tal. pi 
mn "'™s-'pazdz'..fi/- kwiec.-maj 43 pł. - Rzepik per 
rOOO kilogram. .Siemień 102 pł. - Olej rzepiowy per 100 
kd. siabtoj w miej. 23% tal. płac.; sierp. 23% sierpień-wrzesień 
23% pł. wrzesien-pazdzier. 23%-23 pł. paździer.-listopad i listo- 
pad-grndz. 23% pł. kwiec.-maj 23'/2 pi. — Okowita per 100 
lit. po JOOO/o slab w jniejSCU 24,6 tal. żądano 24 plac, na 
sierpień 23 3 tal. pł. sierp.-wrześ. 22 płac., wrzesień-październik 
19 pł. paździermk-listopad 172/3 płac, listop.-grudz. 17L, pi 
kwiec.-maj 17%. b ,2 p '

Na targu w tai., sgr i fen per 100 kilogramów
towar piękny średni ............

tal sar. In. Lillsw fn t«
Pszenica biała 

ci ó ( „ żółta
'g i
3 ^1 Jęczmień 
§ .2 1 Owies 
m S I Groch 

13 .§ ' Rzep
Rzepik zimowy

Msarsa telegraficzne.
SEC®ECI1V 13 sierpnia 1872.

Stan powietrza:
Pszenica: stale 

na sierpień 80’/, 
wrzesień-październik 77%! 
kwiecień-maj 75%

Żyto:
na sierpień 49
na wrzesień-październik 49% 
październik-listopad 50!/, 
kwiecień-maj 51%

BER.LI.Hi, 13 sierpnia 1872.
Stan powietrza: pochmurne.

tal sg. in. tal jsg. fu. tal Sg- fn. tal sg. fn. tal ag-!
— — — 8 26 — -8 12 — 7 16 — __ __ 1
— — — 842 — 8 5 — 7 15 __ _ -1
— — — 6j— — 522 — 5 16 — __ 1
— — — 4 28 — 4 23 — 4 19 __ __ _j
— — — 416 — 4 10 — 4 4 __ __ — 1
— — — 5|10 — 4 20 — 4 — __
— — — l0¡ 5 — 9 25 — 940 —I__ __i
— — — 9,25 — 9 12 — 8l25 -1— —!

Olej rzep.: 
w miejscu 2372 
sierpień 23 
wrześ.-paźdz. 21% 
kwiec.-maj 23’/,2

Okowita: w miejs. 24'| 
na sierpień 24'/, 
na sierpień-wrzesień 23 
na wrzesień-paźdz. 20% 
na kwiecień-maj 18%2

Pszenica: wyżej 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiec.-maj 
Żyto: stale 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzesień-paźd 
kwiec.-maj 
Olej rz. słabo 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrześ.-paźdz. 
kwiec.-majj 
Okowita: spok. 
na sierpień 
sierp.-wrzesień I 
na wrzesień-paźd'. 
Owies: spok.

kurs
poczijtk.

kurs
końcow-

Olej skalny: 
w miejscu

kurs
początk.

813|,
77% 13%

March. pozn. E. B. 62%
52 Pruskie oblig. p. __
51% Nowe pozn. list. z. _
52 Pozn. rent, listy _
52' |8 Kolćj żel. państ. 205'/2

Lombardy . . 128%
23’/, A ust. losy z 1860 —
237 / Włoska renta . 67’/»
23 Amerykany . 97'/,

Austr. akc. kred. 208
Pożyczka turecka 52

23 15 7% % Kumuny 
Pol. listy likwid.

—
22 15 Rossyj. banknoty _

Austr. renta sreb __
43% Usp.: b. stałe

OD REDAKCYi.

W sposób niewytłumaczony dla Redakcyi ant 
pana K. Piotrowskiego zamieszczony został we wc: 
rajszym numerze Dziennika. Odwołując się do < 
mniejszego z naszej strony oświadczenia, “powtarzał 
i dzisiaj, że tego rodzaju ogłoszeń nigdy nie żarnie 
czarny. „
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Obwieszczenie.
Przy dnia wczorajszego odbytej 

mleka znaleziono najlepsze mleko 
stępujących miejscach sprzedaży:

Małe Garbary Nr. 12.
Berlińska ul. Nr. 18. 
Fryderykowska ulica Nr. 20. 
Wilhelmowska ulica Nr. 1. 
Wilhelmowska ulica Nr. 16.
Św. Wojciech Nr. 40. 
Eryderykowska ul. Nr. 36,37.

Poznań, dnia 9 sierpnia 1872.
Król. Dyrekcya policyi.

rewizyi 
na na-

Aukcya
drzewa do budowli!

1.
2.
3.
4.
5.
6. 
7.

(3691)
W środą dnia 14 bm. o godz. 4 po 

poł. sprzedawać będę przy Dominikańskiej 
ul., w podwórzu Templa „Brüdergemeinde“ 
różne budulcowe drzewo, jako to: 
sosnowe belki, ozdoby z drzewa, wielkie o- 
kna do chóru itd., przez publiczną l.cytacyą.

Dojrzałe śliwki, reineclaudy i 
wyborne gruszki poleca

J. Szokalski
(3693) Z Dolnej Wildy.

lóru itd., przez publiczną

Manheimer, oeso
Królewski komisarz aukcyjny.

Filiżanki, talerze, 
półmiski itd.

porcelanowe
W komisie Ludwika Merzbacha 

w Poznaniu co tylko wyszło i jest do naby­
cia we wszystkich księgarniach:

mowie i językach

Z powodu nieprzewidzianego wy- 
1 jazdu, jest do odnajęcia od Św. Mi­
chała rb. obszerne i wygodne po­
mieszkanie przy ul. Berlińskiej 
Nr. 18b I piętro. (3697)

Tamże można nabyć całkowite u- 
mebiowanie na 6 pokoi.

w Illcim gatunku — a nie t. z. 
resztki — zakupili osobiście w fabry­
kach i polecają po cenach bardzo niz- 
kich. (3615)

W. Kiliński i Sp.
w Bazarze

Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Exped. 
Dziennika Poznańskiego po cenie 15 sgr.:

Podstawy

hodowli bydła

BIURO STRĘCZES
Guwernerów, Guwernantek i5 

Francuzek i Angielek

Pani Zaleskiej
dawnej uczennicy Hotelu Lambert 

ryżu rue Brochant 11 (Batigno.,CS| 
Obecnie dostać można Guwernerów 

wernantek i Bon za niższe jak przed i 
wynagrodzenie. (127-n

Upraszam frankować listy. "
dla

przez

Dr. J.
Odczyt miany w Stowarzyszeniu Drukarzy 

Polskich w Poznaniu.
W* Cena 5 sgr.

(3688)

li. • • • • HEMOROIDY

Walne Zebranie
Rasy Pożyczko­
wej dla miasta Ostro- 
wa 1 okolicy odbędzie 
się dnia 15go ni. b. 
o godzinie 4tej po południu 
w lokalu kupca p. Ur­
bańskiego w Ostrowie

Zarząd.

Owoce ananasowe
w pięknych egzemplarzach, jako też słodkie

winogrona
węgierskie

odebrali (3690)

W.F.MeyeriSp.

EECZA SIK SZYBKO I 
BAWYKirYIK.

Bez niebezpieczeństwa wpę­
dzenia wewnątrz

przez użycie Pigułek ze Scordium
Dra. LEBEL w Paryżu.

Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr.
W Poznaniu w aptece p. Dra Mań­

ki e wieża; we Lwowie w aptece p. 
Mikolasch: w Brodach w aptece p 
Kullak; w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego. — [90]

pomniejszych gospodarstw
krótko zebrane przez

hr. Armin Lippe-Weissenfeid
przetłomaczył z niemieckiego i wydał własnym nakładem

SU__________ ■ ■ ■ X— ■ ■ ■ ■

Szklarnia i handel sźv *
W.KilińskiegoiSpóL

w Bazarze
potrzebuje uczni pod 
rzystnćmi warunkami, (36[

Plac Wilhelmowski Nr. 2.

Amerykańskie

Ameryk. Char«
jest do nabycia za 1 
umiarkowaną w Oben

(3679)

Szkoła parobków
urządzona przy Szkole gospodarstwa wiejskiegow Ulubi an ach.

Otwartą zostanie dnia 1O. 
września 1872.

Celem Szkoły parobków jest: praktyczne 
wykształcenie zdatnych pomocników gospo­
darskich, jak starszych parobków, krowiarzy, 
dozorców polnych i folwarcznych (Włodarzy) 
jako też samodzielnych gospodarzy mniejszych 
posiadłości (Włościańskich).

Cały kurs nauk rozłożony jest na lat trzy 
w którym to czasie będą uczniowie stopniowo 
i dokładnie ohznajomieni: z uprawą i/ pielę­
gnowaniem roślin, jako też i zwierząt, z 
szczególnem uwzględniem na użycie popraw­
nych narzędzi i machin gospodarskich i — 
jak młocarni, kosiarki, żniwiarki i t. p. — 
Wszakże kandydaci, którzy całego kursu nauk 
przechodzić niechcą a tylko w niektórych 
pracach gospodarskich potrzebnej znajomości 
i uprawy nabyć pragną, mogą być na czas 
krótszy szkoły przyjęci.

Koszta utrzymania ucznia Szkoły parob­
ków w Dublanach wynoszą rocznie 120 złr. 
w. a. — koszt ten zmniejszony wszakże bę­
dzie wartością pracy, którą uczeń przy go­
spodarstwie Dublańskiem wykona — a która 
podług bieżących cen robocizny oszacowaną 
będzie. Bliższych szczegółów dostarczy na 
żądanie podpisany Dyrektor. (3689)

Dublany, d. 2go sierpnia 1872.

Z. Strusiewicz.
Towarzystwo poży­

czkowe i Rasy oszczę­
dności spółka zapisana — w 
Rogoźnic rozpocznie w dniu 
15 b. m. swe czynności. — Liczba 
członków wynosi 55. Lokal kasowy 
znajduje się rendanta Towarzystwa 
i stoi otworem w niedzielę i środę 
od 8 — 10 godziny. (3683)

Rogoźno dnia 12 sierpnia 1872.
Zarząd.

Ze cer owi P. Kaźmierzowi 
PiotrowsKiemw na tćm miejscu 
przypominam to, o czśm mu już w 
niedzielę doniesiono, że papiery jego 
w krzakach za miastem znalezione i 
przez nieznanego człowieka w drukar­
ni oddane, znajdują się u mnie.

Tytus Daszkiewicz
(3692] właściciel drukarni.
9 mieszkania, sWa(ia>e si?z-3h, pokoi, kuchni i scho- 

wania są do wynajęcia od 1 września przy 
Gołębiej ul. Nr. 4. Bliższe wiad. w kantorze 
Rynek 75. (3 )

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
kwizgrań.-mastrych. 
erlińsko-zgorzelicka 
dito z pierwsz. pań. 

erl.-poczdam.-magdh.[ 
irllńs ko-szczecińska 
teska kolej zachodn. 
idls.-żóraw.-gubeńsk. 
dito z pierwsz. pań. 
ol. po praw. brz. Odry 
dito z pierwsz. pań. 
archijsko-poznańska 
dito z pierwsz. pań. 
lnoszląz.-march. 

Smoszląs. kol.lit.A.C.
dito lit.B.

schodniopruska kol 
południowa 
dito z pierwsz. pań. 
idreńska
dito z pierwsz. pań. 

dito lit. B.
jrogardzko-poznańs. 
zesko-kijowska 
zesko-grajewska 
dicyjska Ludwika 
ustr.-franc. kolćj pań. 
istr. półn. zachodnia 
dito kolćj Rudolfa 
dito kolćj połudn., 
ęgiersko-galicyjska 
rszawsko-bydgosk. 

arszawsko-wiedeńsk. 
źbiety kolćj zachód. 
rocławBko-warszawa.

48 pł.
91 pł.
103 pł. 
166 pł. 
180 pł. 
115’|< p}> 
69% pł. 
89% pł. 
132 pł. 
131 pł. 
627, pl.

4
3%
3*/,

4%

85’I, pł.
947, pł. 
218'/, pl. 
195 pł.

46 pł.
71% pł.
166 pł.

95’/, pł.
101 pł.
79 pł.
427, pł.
112-11’/, pł. 
205%-'/, pł. 
1337,-2’/, pł.
— P‘-
127’/,-8%-7’/, pł.

- Pl-
- Pb 

87', pł.
116% pl.
— Pł-

machiny do robienia, pończoch
Lamba.

(3685)

Zdatne do r,
płodu stadniki 
holenderskiéj i
bną klacz (j¡ (1

Zakład do prania wełny i 
karbowania parą

Stefana Grossmann i Sp.
w Griinbergu lia Szląsku

podejmuje się fabrycznego prania wełny niemieckiej i kolonial­
nej, jako też czyszczenia wełny i sukna. (3684)

Podróż, i emigrantów«®^ do Ameryki północnej
wyprawia ze Szczecina Wdo Nowego Yorku 
po jak najtańszych cenach pomocą bałtyckiego Lloyda ze

Szczecina (parowce cztowe A. 1)
Każdej bliższej wiadomości udziela jak najchętniej

R. v. Januszkiewicz w SzczecinieEollwrerJi 33.
Król, pruski konces. ajent jenerany. (3592)

Mała ta machina robi tak wełniane jak i bawełniane pończochy każdej wielko­
ści i kształtu od brzegu aż do końca jak najzupełniej i z zamkniętą piętą. 20 par dzien­
nie. Pouczenia gratis. Gwarancya na 3 lata. (3646)

Franciszek Oppenlieini
Berlin, 72 Spandauerstr. Główna agentura Lamba stowarzysz. Amagentura stowarzysz. Ameryka.

Tekturę smołowe, ogniotrwałą,, 
smolę z węgli kamień«y eh

i

asfalt (3621)

polecam, oraz ^przyjmuję zamówienia na całkowite pokry­
cia dachów według; metody najlepszej.

A. Krzyżanowski.
Ogłoszenie.

BANK POLSKI
w Warszawie.

W skutku zaniesionych podań o przygotowanie i wydanie duplikatów w miejsce utraconych, skradzionych lub zniszczo­
nych listów likwidacyjnych, a mianowicie:

Wartości R. 1000.

849 - 1544
1545 — 1560
1856 - 1979
7537 — 7740 
7927 — 8265 
8363 — 11059 

12997 — 15032 
15909 — 15996 
16659 — 16809 
19849 — 20275 
i 20277.

Liczba
kuponów Wartości R. 500.

Jg 1339. 
Sztuka 1.

Liczba
kuponów Wartości R. 250.

7020
7021 
9002

47474 
Sztuk 4.

Liczba
kuponów Wartości R. 100.

M 42692 
125483

Sztuk 2.

Liczba
kuponów

razem sztuk 21.
Bank Polski w zastosowaniu się do postanowienia b. komitetu urządzającego w król. Polskiem z dnia 4 (16) września 

1865 r. o listach likwidacyjnych i w wykonaniu 124 art. i następnych prawa o towarzystwie kredytowem ziemskiem z 1825 r. 
wzywa niniejszem każdego posiadającego którykolwiek z wyżej wymienionych listów likwidacyjnych, ażeby takowy złożył Bankowi 
przed upływem rocznego terminu od dnia obecnego, pierwszy raz wydrukowanego, ogłoszenia, dla sprawdzenia i przekonania się 
o prawnem posiadaniu onego. — W skutek czego po za wyrokowaniu sprawy przez właściwe sądy na korzyść okaziciela, przed­
stawione listy likwidacyjne będą usunięte z pod kwestyi; w przeciwnym zaś razie te z pomienionych listów, które nie zostaną 
przedstawione Bankowi w terminie oznaczonym, będą uznane i opublikowane jako nie mające kursu i żadnej wartości, osobom 
zaś, które zawiadomiły o ich utracie wydane zostaną odpowiednie duplikaty, — (3682)

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 12 sierpnia 1872.

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I emis.¡47, 
dito llenáis. 5
dito Illemis.'S

Berlińsko-zgorzelicka 5 
Berl.-poczd.-magdeb. 

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Koloń. - mind. I emis. 
dito II dito

92 pl. 
99% pl. 
99% pl. 
101!/, pl.

Górnoszl. starog.-pozn. 4 - pł.
dito II emisya 4% — pł.
dito III emisya 47, — Pł-

Wsch.-prus. kol.połudn. 5 101', pł.
dito litera B. 5 101% pł.

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5 102'/, żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

dito
dito
dito
dito
dito

II
III
III
IV 
V

dito
dito
dito
dito
dito

Marchijako-poznañska 
Magdeb-halbersztacka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
litera H.

Gómośl. brzegs..-niska 
dito koźlo-bogumiń. 

dito III emisya 
dito IV emisya 
dito IV emisya

5
47,
5
4
4
4%
5
W
4
47,
4%
5
4
3'/,
4
4
3'/,
47,
4'/,
4’/,
47,
4
47,
4'/,
5

94’, pl. 
91% pl. 
98’/, pł. 
J00 pł. 
103 pł.
— Pj- 
W pi.
903 , pi. 
90’, pl. 
101 żąd. 
99 pl.
99 pl.
101 pl.
— pl.
~ Pł- 
92', pł. 
92', pł. 
83'/, pł. 
997, pł. 
99 żąd. 
98’ , żąd.
— pł. 
961, pł. 
99 żąd. 
99 żąd. 
1021/, pl.

Charkowsk. -azowsk. 
Central Pacific. 
Allabama i Cattanooga 
Chicago-Southwestern

dito małe
Charkow-kremencz. 
Gal. kolej Karola Ludw.

dito II emisya 
dito III emisya

Jelecko-orelska 
Jelecko-woroneżka 
Kozłowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska

dito mała 
Lwowsko-czerniejows.

dito II emisya 
dito III emisya

Moskiews.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-franc. kolćj 
Węgiers. kolej wschód. 
Riażańsko-kozłowska 
Szujsko-iwanowska

dito mał. 
Warszawa.-wied. II em. 

dito małe

94’, pł.
86'/, pł.
62 pł.
91'/, pł.
— Pł- 
94 pł.
943 , pł.
92 pł.
90’/, żąd.
94’|, Pł- 
91'I, pł.
96 pl.
94’!, Pt 
96'/, pł.
96'/, pł.
72% pł.
83% pł.
75% pł.
97’/, pł.
94’/, pł.
293' , pł. 
747,-75 pł. 
967, pł.
94’|, pł.
99 żąd.
95’/, pł. i żąd. 
95’, pł.

dito małe
95’, pł.

Niemieckie papiery.
Półn.-niem. poż. związ. 5 i 1007, pł.
Dobrow. poż. państw. 47, 102% pł.
Pożyczka państ. z r.1859 
Oblłgi długu państwa

5
37,

— Pł- 
91>, pł.

Prem. poż. pańs. z 1855 37, 123 pł.
Listy zas. wach. prus. 3'/, 85% pł.

dito 4 94% pł.
dito 4% 100% pl.
dito 5 100', pł

Pomorskie listy zastaw. 3’/, 83' , pł.
dito 4 927, pł. /
dito 47, 100’ , pł. / i

Poznańskie (nowe) 4 92% pł. 1
Szląskie 3% — Pł-

dito lit. A. 4 — Pł-
dito nowe 4 — Pł-

Zachodnio-pruskie 37, 82’., pł.
dito 4 92% pł.
dito 47, 100% pł.
dito II serya 5 104 pl.
dito dito 4 92 pł.

Listy rent, pomorskie 4 96% pł.
dito poznańskie 4. 94”, pł.
dito pruskie 4 95'/, pł.
dito szląskie 4 96% żąd.

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. 

dito papier, 
dito losy z 1854.

j dito losy z 1860

47,
47,
4

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

w wieku lat 6, aj 
skiego pochodzenia, ma na sprz« 
Dom. Pokrzywiło pod Poznali
_____________ (3678)___________

Na nadchodzący jarmark w Stęj 
wie, mający się odbyć 20 bm. spro« 
na sprzedaż (3{|
90 mocnych wołón

pociągowych, jako też
90 buhajów

rasy krajowej.
___________________A. Piętro wsri B

Robra Rycerskie fi
dające się z dwóch osobnych 
warków dobrze zabudowanycl 
powiecie Mogilnickim nad żwiró 8.e 
Gnieźnińsko— Gąsawską połoi * 
obejmujące około 3000 mórg dc 
ziemi dobrej, z dostateczną ilu tri 
łąk dwukośnycb smużnych, z 19f' 
pletnem inwentarzem żywym i i Sl‘ 
twym, obfitym sprzętem tegorci( 
nym są zaraz Z woli In 
ręki do sprzedania, m 
Reflektujący raczy się zgłosić 
Cyf. X. X. post. rest. 
gowo.
Posiadłości wiejsl

różnej rozległości, w W. Ka. Poznańs! 
korzystnie położone wskaże chęć i 
mającym Uersou Jarecli

(3677) Poznań, Magazynowa 1

Dominium Świątkowo r
Janowcem przyjmie natychmiast 
sarza gospodarczego, obei“ze 
nego z rachunkowością i opatrz®, 
w dobre świadectwa. (36"'|(!ac

Dąbrówka pod laudomamij,
potrzebuje zaraz zdatnego (31

pisarza.
Zaświadc. w odpisie franko przesiać

Ogrodnik, samotny, posiadający 
wiadomości swej sztuki botanicznej, jf 
zaopatrzony w dobre świadectwa, noswZy 
od św. Michała r. b. stósownego miejs ;, 
Księstwie lub za granicą, post. rest. Śi, 
Długa Goślina.__ (36^ v

lii,

Ruebmistrz bezż 
zaopatrzony w dobre rekom 
cye, może w Galicyi otrzymać 
rzystną posadę. Osoby chcące 
o nią starać, zechcą przesłać 
pią swych świadectw, pod adreh 
19. W'. poste restante, 1 
Czyn, przez Kraków Rzesz 
Ponieważ nadesłane papiery z" 
cone nie zostaną, uprasza się z 
szających, aby kopie tylko, a 
oryginalne świadectwa przesył

(3668)

Służący,
przytem myśliwy, z dobrem świa< 
pnszukuje miejsca zaraz lub od św, Mi 
Adr. Eksp. Dzień. Pozn. pod lit. E- M
3694. (3f

65%-% u 65%- 
60’/,-’/, u. 60% 
87% pi.
94% u. 94%

Austr. losy z 1858 5 121 żąd.
dito losy z 1864 — 91’/, pł.

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 4 76’, pł.
Pols. listy zast. III em. 4 76% pł.

dito nowe 5 76'/, pł.
Pols. listy likwidacyjn. 4 64’/, żąd.
Ameryk, pożycz. 1882 6 97% pl.

dito 188) 6 987, u. 98'/, pł.
dito / 5 96'/, pł.

Ros. list. zast. na grunta 5 92’/, pl.
Rumuńska pożyczka — /— m. 98’/, pł.
Rum. oblig. kol. ż«l. — ' — pł.
Renta francuzka 5 84' ,-% ul.
Włoska renta 5? 67', u. 67’/,
Pożycz, turecka z r.1865 5 517, n.’-51’/,

dito zr.1869 6 62 ult. 62 p.
1

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 5 103% pł.
Berlińs. stowarz. handl 4 175 pł.
Berliński bank 4 132'1, pł.
Berlińs. bank lombard. 5 94% żąd.
Berlińs. bank meklers. 4 127 pł.
Berlińs. bank meklers. — — Pł-
produktów 5 114 pł.
Wrocław, bank dyskon. 4 140’/, pł.

dito wekslowy 4 138’!, pł.
Gdańsk, stów, bankowe 4 103’-, pł.
Gdański bank prywatn. 4 118 pł.
Darmstadzki bank 4 206 pł.

, dto zwany Zettelbank 4 121 pł.
, Desawski bank kredyt. — 14 pł.

Niemiecki bank naród. 5 105 pł.
dito dito Unii 4 124 pł.

Kwileckiego i Sp. bank

Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-nlemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 
Ostdeutsche Produk.B. 
Pomors. bank. ryc. 
Poznańs. bank prowinc. 
Pruski bank akcyjny 
Pruski bank ako. eentr. 
Prowinc. stów, dyskont.

o,l

r ¡ad

es
lilii
:zy
iyć294’/, pb 

124’/, pł. iirtoi 
117’/, żąd.
115' , pl.
96 pl. „ 
115'/,-107'!.
— Pł-

iali
iyd
Ł

tać,
Biło

122 pł-
134’/, pł- „„
1077, pi- i
1CS nt Iż'165 pł- 
206-7 
127’!, pł-
113 pł- 
91’/, pl- 
112 pl-
114 pł- 
232’/, pl- 
131 pł- fc,lvi 
170% Pł-
170 pł- a / 
106% pl>Pub]

¡ »in: 

Had3
stąp

Moneta w złooie, srebrze i pap/«!?
ryderyksdory | | 113’/, pł-

9. 7’, pł; ! 
5. 10% pł;"

¡łoto w sztab.funt oeln. 
jrebra funt celny 
Zagranicz. noty bank.

Rosyjskie noty bank.

5. 16’|, P'|& 
1. 11% P.%[ 
464 ż«(
29. 20 p‘- f 
99’/, pł-, f( 
91'7,« P ' f> 
81”, „ P ’ ?¡ 
79’
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